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PRENUMERATA:

M iesięczn. w-i Lwowie 
6,000.000 mp. (3 zł.30gr) 
z dostaw ą do domu 
6,600.0O>,~ip(3zi60gr), 
z p rzesyłką w Polsce
6.50.0000 mp (3 zł 60gr) 
w  innych D a.istwacł
10.000000 m p (5 zł5 Ogr

CENA NUMERU

m a re k  p o ls k ic h  
(14 g ro s z  )

N a dw orcach koiejcw . 
500.000 m p. (17 gr.)

n u i w u t
wychodzi codziennid o gadzinie 6 rano.

ceny  o c ło szeh ;
Za w iersz m ilim etrow y 
w ynosi: Zwycz. za  tek- 

. stem  10 gr N adesłana 
25 gr. N ekrologja20 gr, 
Na pierw szej k o l.40g r. 
Przed kron. i w rubrycs 
„R epertuar" 35 gr. Po  
krouice i komun. 30 gr. 
D ział ekonom. 40 g* 
D robne ogł. za  k a id y  
w yraz 4 gr. K upro  i 
sp rzedaż 6 gr. M atrym  
8 gr. Pasz p racy  3 g*. 
Paski na kolum n, t e m t  
po 32 gr. O głosz. zagr. 

c 50°/s drożej.
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O R Y G I N A L N E

St. Wołoszyńskiego w Krakowie
przedw ojennego gatunku 6501

p a k o w a n e  s ą  o b e c n ie  w p u d e  k a  b e z  n a p is u  
f i rm o w e g o  n a  s p o d s ie j  s t r o n ie  n a  c o  z w ra c a ­
m y ła s k a w ą  u w ag ę  P . T K o n s u m e n tó w .— D o 
n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  s k le p a c h  ty to n io w y ch .

Projekty ustaw w  sprawie mniejszości
uchwalone bądą w najbliższym czasie.

Zw. lud. nar. zaakceptow ał je całkow icie.
W arszaw a 27 czerwca. Te!. k i. (W. Q.) Nowe 

projekty. dotyczące Spraw mniejszości narodo­
wych. hyiy rozpatryw ane wczoraj na posiedzeniu 
Z. L. N. i zostały całkowicie zaakceptowane.
Dokładny tekst trzym any jest narazie w tajemni­
cy. Ogłoszenia spodziewać się można w nadcho­

dzący wtorek. W przyszłym tygodniu rozpatry­
wane będą owe projekty przez sejm. komisję kon­
stytucyjna, poczem wejdą na plenum. Uchwał?
^Stateczną mają powziąć obie Izby jeszcze przed 
Seriami letniemi.

Warszawa 27 czerwca. Teł. wł. (W. G.) Na 
czwartkowem posiedzeniu Rady m inistrów  do­
szło do ostrej wymiany zdań miedzy min. spraw 
zagrań. Zamoyskim a komisarzem oszczędnościo­
wym  o. Moskalewskim; który  był swego czasu 
plenipotentem dóbr p. Zamoyskiego.

Odbyło się to przy następujących okolicznoś­
ciach. Min. Zamoyski przedstawił now y ■ statut 
organizacyjny M. S. Z.

P. Moskalewski wystąpił z ostrą krytyką, za­
rzucając mu ignorancję w sprawach oszczędno^-

iflęzły p s m  i wspólności.
u s t a w o d a w s t w o  d l a  m n ie j s z o ś c i  n a -
RODO WYCH. — KONSOLIDACJA PAŃSTWA.
ZASŁUGI POSŁA TPUGUTTA. — ZADANIA 

ADMINISTRACJI.
Ogłoszona wczoraj przez nas w iadomośó o 

uchwaleniu przez radę ministrów ustaw językowej 
i szkolnej, które w najbliższym czasie przedło­
żone zostaną sejmowi — jest pierwszym wielkim 
krokiem na drodze uregulowania spraw y mniej­
szości narodowych i dalszym etapem w rozwija- 
jącein się szybko dziele pełnej konsolidacji sto 
Butików' w  państwie. Jest równocześnie dowodom 
politycznej rozwagi i zmysłu państwowego u  czym 
ników  decydujących i myślących o dobru pań­
stw a. Jest zw ycięstwem  ideoiogji demokracji pol­
skiej, zrealizowaniem inicjatywy jej przyw ódców .
Z  tego punku widzenia falki ten  należy uznać za 
doniosły' i radosny.

Po ustaleniu granic państw a na polach bitew 
i przy  kto łach dyplomatycznych, po sanacji finan­
sów — po dokonaniu dlzieł- które — jak się zrazu 
w ydaw ało — przedstaw iały  trudności prawie że 
nie do przezw yciężenia — przyszła kolej na w e­
w nętrzne urządzenie zabezpieczonego już nasze­
go państwowego domu dla dobra całości i wszys 
tkioh jego mieszkańców. I 
krótkow zroczny lub rozmyślnie uprzedzony może 
nie zw rócić uwagi na tak Widoczny w ciągu pań­
stwowego pięciolecia fakt krystalizowania się i 
i wzm acniania państwowości polskiej zarów no
w  instytucjach i urządzeniach, jak duszach i przy- ' ^  . . .  . . . . . .  . , 7. ,
zw yczajeniach obywa. eii. , 0  lle c\,odzi 0 ^ e sc  tych doniosłych a k to -

W  chwili, gdy w państwach innych, nietyiko państwowych, to oznaczają one rowfj^yzesnie ive- 
kultuiralnie młodych — jak Grecja, Jugosławia,

Gwałtowne starcie na Radzie ministrów.
Awantura między pp. Zamoyskim i M oskalewskim. P. M oskalewski ustąpi.

ciowych i żądał wielu zmian i skreśleń. Na tein 
tle wyrosło starcie. M>n. Zamoyski bił pięścią; 
w  stół, a P- Moskalewski, czerwony i poirytow a­
ny, wypraszał sobie tego rodzaju traktowanie ze
strony ministra.

W  ,,dyskusji“ wzięło udział .jeszcze kilku mi­
nistrów, mających na pieńku z p. M oskalewsknn, 
popierając bardzo żyw o min. Zamoyskiego.

W  kołacb ministerialnych i poselskich uważa­
ją zajście jako klęskę moralna p. Moskale oskiego 
i zapowiedź jego rychłego ustąpienia.

Ósemka rozlatuje się.
Dyskusja nad budżetami min. kolei i roln ictw a.-- Utarczka między posłami

N. d. i Ch d.
Warszawa 27 czerw ca. Tel. wł. Ó N - G.I Dz - a posłami Z. L. N. Tabaczyńskim  i innymi, Jak' 

sicisze posiedzenie sejmu w ypełniła dyskusja nad w iadomo, endecy w ,,Kurj. W arszaw skim “brall p. 
budżetami min. koleji żelaznych i rolnictwa. Po- Landsberga w obronę. Nie jest wykluczeniem, iż 
ziom dyskusji naogół niski, zainteresow anie słabe, starcie słowne zamieni sie w sprawę hon°rowa, 

tvlikn*wiek bard7^ ' Frekw encja mniej niż skromna. G iekaw szcgL mo- Rzeczowe i rozumne pomówieni a wygłosili min.
' mentu dostarczyła utarczka słowna między mów-i Janicki i pos. Poniatowski (W yzwolenie) p rzy  
cg Ch. d. P a c z k o w s k im ,  który  zaatakow ał oso- dyskusji nad budżetem min. rolnictw a 
bę b. prezesa dyr. kolej, wileńskiej p. Landsberga  -o----

Bułgaria — aic i politycznie dojrzałych i potę­
żnych — jak Niemcy. W łochy — partyjne, walki, 
prow adzone z podeptaniem  wszelkiej legalności, 
dochodzą do zenitu, w Polsce .poczucie wspólności 
Państwowej i praw orządności ugruntowało się 
w  sposób niewzruszony, zatarło  sobą daw ne an­
tagonizm y dzielnicowe, zabarwiło w sposób po­
zy ty w n y  i konstruktyw ny spory społeczne i par­
tyjne.

Nowo opracow ane ustawy — o i-i e przypusz­
czać możemy — w  dzieazinie językowej — na 
polu administracji i sądownictwa w stosunku do 
ludności ukraińskiej we Wschodniej Matopolsce, 
oznaczają przyw rócenie praw 1, obowiązujących /a  
czasów  austriackich, w  stosunku zaś do Ukra.n- 
ców wołyńskich, a przedewszytkiem do B iałoru­
sinów, przedstaw iają olbrzymie rozszerzenie

Wnętrzną konsolidację, jak i wzmocnienie mię­
dzynarodowej pozycji Polski. W ażnj-m jest rów ­
nież sposób i forma ich zrealizowania.

Nie pomylimy się twierdząc, że inicjatywa 
i wielka, część zasługi w realizacji przypada po­
słow i Thuguttowi, obok którego w komisji czte­
rech, wielkie usługi orientacją i znajomością przed­
miotu oddał dr. Lowenherz, I tu należy podkre­
ślić, iże między tymi dwoma lewicowymi człon­
kami komisji a pozostałymi dwoma, posłem S ta­
nisławem Grabskim z praw icy i p. Eugeniuszem 
Starczewskim  z P iasta  przyszło do pełnego poro­
zumienia, tak że referentam i opracow anych przez 
komisję a wniesionych przez rząd projektów ma 
ją być w sejmie — jak słychać — posłowie Thu 
gutt i Grabski, widok zaiste niecodzienny". I tu 
wolno w yrazić nadzieję, że w pływ  posła Grab­
skiego sprawi, że obóz jego pow stw ym a się od

p raw .’ w prost naw et * budzenie poczucia narodn- j częstych i w ostatnich czasach praktykowanych 
wego’ rzecz w dziejach wewnętrznej polityki pań- aktów  demagogii, rozżarzającej w ew nętrzne sp e -  
stw ow ej chyba bardzo rzadko napotykana. Po- ry  dla partyjnych korzyści, 
dobnie mają sie spraw y w  dziedzinie szkolnictwa. Załatw ienie sprawy, zgodne i szybkie jak sie

należy spodziewać i oczekiwać — p tzez  sejm, bę­
dzie faktem ogromnego znaczenia, dalszem ogni­
wem obręczy prawa i wspólności, tworzące; z oby ■ 
w-ateli Rzeczypospolitej jedną zgodną całość. Te- 
orja jednak przyoblec się musi w praktykę. I tu 
wiele, bardzo wiele zależeć będzie od adm in istra-4 
cji. od jej poczucia praw a, taktu, zm ysłu państw o­
wego i politycznego.

PolsKa, jej tradycja, jej państw ow a teraźniej­
szość i cały szereg dokonanych przez nią aktów 
politycznych, przedstaw iają olbrzym i kapitał poli­
tyczny w stosunku do w łasnych obywateli, k tóry 
należy uruchomić. Rozumna polityka państwowa 
musi sięgnąć do mas obywateli z mniejszości na­
rodowych'. nie zatrzym ując się na powierzchni 
demagogicznego oporu dotychczasow ych ich 
reprezentantów .

Ustawy w sprawie mniejszości stanow ią pod 
tym względem olbrzym ie atuty, k tórych  nie wolno 
zm arnować. W.'J*
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Z  posiedzenia Sejmu.
Przyjęcie budżetu m inisterstwa koleji.

Ksjnowsze zdobycze chłopa polskiego 
w Brazylji.

(Od naszego korespondenta)
Kury ty La, w maju.

Trzeba się wybrać w puszczę dziewiczą, że­
by te najnowsze zdobycze oglądać. Towarzyszem  
koń lub mul, poduszką siodło, a noclegjem mo­
że i wóz olbrzymi w  cztery pary koni, nakryty 
olbrzymiem płótnem, którym jaki osadnik ciągnie 
w nowe strony. Trzy stany trzeba w podróży 
przejechać, łącznym obszarem większe od Polski, 
jakby w czasach Jagiełły ktoś z Litwy głębokiej 
ciągnął na Sicz kozacką.

Zdobycze te są naprawdę najnowszemi. Do- 
kouywują się w naszych czasach. Przecie niema 
teraz emigracji z Polski do Brazylji — żachnie 
się kto nieufnie. — Ale jest emigracja wewnętrz­
na. Zjawisko tak stare, jak małżeństwo. Dla no­
wej pary niema ziemi w kolonji, trzeba jej szu­
kać. W ten sposób powstało duże i zasobne dziś 
municvpjum Arankarja pod Kurytybą.

Żeby dotrzeć do tej okolicy w Paranie, gdzie 
obecnie chłop polski zaczął walkę z borem, trze­
ba na to najmniej tydzień jazdy*od stacji kole­
jowej (w czas pogodny !). Znajdziemy się w oko­
licy wodospadu Uba na rzece Ivahy, tworzącego 
punki środkowy obszaru stanu. W schód od mo­
rza aż dotąd już jakotako popstrzony osiedlami, 
miastami i spięty szynami kilku linji kolejowych.

Na zacnód, aż po rzekę Paranę —  uroczy­
ska indyjskie, „terenos desconhecidos“, ziemie 
nieznane, lub mało znane.

Koło Salto Uba rząd brazylijski założył obe­
cnie nową kolonję Candido de Abren. Przeznar 
czeniem jej było stać się zbiornikiem dla powo­
jennej fali emigracyjnej z Niemiec, która o brze­
gi Brazylji bije coraz silniej. W miarę zaludnia­
nia kolonji, wychodzi wszakże coraz bardziej na 
jaw, że połowa conajmniej osadników, to Pola­
cy, przesiedleńcy z starych kolonji. W walce z pu­
szczą oczywiście im, jako ludziom doświadczo­
nym, przypadnie zwycięstwo, a Niemcy poucie­
kają do miast.

Nowa ta kolonja ma ziemie urodzajne, a to 
jest magnes silny. Odległość od świata olbrzy­
mia, Mimo tego kolonja ma widoki rozwoju, bo 
ma za soba „hinterland*, sznur dawniejszych ko­
lonji polskich, ciągnących się do kolei.

W sąsiednim stanie Santa Catharina nowe 
zdobycze kolonizacyjne powstają w własnym pol­
skim zarządzie. Kolonizację przeprowadza tu nie 
rząd, ale Kolonja — Lucena, zbiorowo na własną 
rękę. Lucena leży na dawnych terenach parari- 
skich, zabranych przez Sta Ćatharinę, na 40 kim 
na południe od rzeki i miasta Rio Negro. Zasie-

Warszawa, 27 czerwca.
Przystąpiono1 do budżetu m inisterstw a kolei. 

Referował p>. Tafoaczyński; plan finansowy mini­
sterstw a przedstawia się w  następ cyfrach: do­
chody zwyczajne 41.946 zł., rozchody 2,988.805 
złotych, dochody z przedsiębiorstw 20,954.000 zł. 
inwestycje 89,000.000. Następnie przem aw iał mi­
nister Tyszk' oświadczając, iż przygotowuje się 
projjćkt ustaw y unifikacyjnej oraz pragm atyki dla 
pracowników kolej, także i nieetatowych, dalej 
uwiadomił iż ministerstwo zamierza przeprow a­
dzić budowę 3-ch nowych linii kolej. W  dysku­
sji zabierali głos pp. Paczkowski (Ch. D.), Kury-

dlili ją Królewiacy podczas gorączki emigracyj­
nej 1891—92 roku, w parę lat później nastąpił 
znaczny dopływ ruski. Początek był ciężki. Wśród 
Luceniaków obijał się nawet projekt gromadnego 
przesiedlenia do Kanady. Dziś kolonje te należą 
do najbogatszych (przez herwa mate), a zarazem 
ncjmniej wynarodowionych. Lucena od dłuższego 
czasu „dusiła się“ z braku ziemi. M łode małżeń­
stwa ruszyły pojedynczo w dalsze okolice, do 
miast, lub nawet do Parany.

Obecnie, dzięki energicznym zabiegom luce­
niaków, udało się zakupić wspójńemi siłami zie­
mie bezpańskie, w  kierunku południowym koło  
góry Tayó, starego siedliska Indjan. Stąd Indja- 
nie 30 lat temu i apadali na białych, krwawe i 
straszne sprawiając często rzezie. Lucena sławną 
była z napadów indyjskich, niejedna rodzina pol­
ska została wyciętą w pi ń. Dziś biali zajmują 
ostępy czerwonoskórych.

Obszar zakupiony, który luceniacy mają za­
miar podzielić między sobie i skolonizować w 
ciągu najbliższych lat, leży już w dziele wód 
między rzekami Ignassu i Urugwaj. Powstanie 
w ten sposób nowe ogniw o łańcucha, który po­
łączy kiedyś' osady polskie w Paranie z osadami 
polskiemi w Rio Grandę de Rui. W tym ostatnim

łowicz (PPS.), Ostrowski (Piast). Zagajewski 
(Z. L. N.).

Budżet ministerstwa koleji przyjęta bez 
/mian, natom iast budżet min. przem. i handlu 
z popraw ką p. Diam m da subwencii 50.000 zł na 
Targi Wschodnie. Następnie po t-rzeciem czytaniu 
przyjęto ustawę o o.chronie drobnych dzierżaw­
ców.

"W dyskusji nad budżetem ministerstv.a rol­
nictwa, referow anym  przez p. Żółtowskiego brali 
udział min. JanicKi pp. Gościcki i Poniatowski po­
czerń posiedzenie odroczono do- iutra. (Pat.)

 o------

stanie, zaraz :a rzeką Urugwaj rozpostarła się 
największa, 20 tysięczna kolonja polsKa w  Bra­
zylji, Erechim, zasiedlona ostatnią imigracją pol­
ską przed wojną.

Ererhim jest dziś, niestety, oazą polską. D o­
piero o 36 godzin jazdy koleją w kierunku po<- 
łudniowo-zachodn., znajdują się kolonje polskie 
Ijuhy, a w dalszem sąsiedztwie Guarany. 1 tutaj 
oba osiedla stają się macierzą nowych kolonji w  
dolinie Urugwaju, nad granicą argentyńską. W ten 
sposób wydłuża się powoli pomost do kolonji 
polskich w Argentynie, terytorjum M issiones, jak 
Apostoles, Azara.

. Trzeba, aby Polska to sobie uświadomiła, 
że osadnictwo w  Brazylji rozrasta się samo, po­
woli, lecz stale, nawet bez przypływu z za mo>za. 
To rozrastanie się, szybsze od wzrostu ludności 
brazylijskiej, z równoczesnem powiększaniem  
stana Dosiadania ziemi, jest podwaliną przyszło­
ści polskiej na półkuli południowej.

A funduje ją chłop -  osadnik, analfabeta, z 
Polską związany nieraz nie najlepszemi wspomnie­
niami (służba dworska!), czynnik, który w tutej- 
szem życiu spcfeczno-poiityctnem miejsca jeszcze 
nie zajał. Chłop najpierw ziemię zajmie, a po­
tem ją dopiero urządzi. B.

Bunt oficerów greckich.
Ateny. 27 czerwca. P rezyden t ministrów nie 

chciał przyjąć deputacji oficerów m arynarki, któ­
rzy  żądali usunięcia m inistra m arynark i Ofice­
rowie ci opuścili okręty i arsenał w Sala-minie, 
oraz zgłosili wraz ze 100 innymi oficerami proś­
bę o dymisję. Prem ier, grecki oświadczył, że w 
tym wypadku rząd nie może ustąpić i kazał a re ­

sztować 5? oficerów, którzy podpisali memoriał 
do rządu. W śród aresztow anych ?naiduje się 
również syn prezydenta republiki greckiej Kon- 
dtiriot:sa, oraz adjutant prezydenta. Oficerowie 
piechoty żąda tą zwolnienia gen. Mazara-kisa. — 
(A. W .)

JEAN JAUBERT. 3

tunel pod mmmmi
(T łum . z francuskiego K..i)

(C iąg dalszy).

Stojąc na przedzie, James spoglądał na dro­
gę, wynurzającą się z ciemności - pod jasnymi 
snopami światła reflektorów. W ten sposób mieli 
prz jechać tunelem 30 kilometrów, zanim znów 
ujrzą światło dzienne w Algeziras. Nad nimi i po 
obu stronach ciągnęła się monotonna masa skle­
pienia betonowego. Pod nimi, wzdłuż drogi,,dwie 
linje szyn zdążających ku sobie i łączących się 
gdzieś tam w ciemności. Z boku nich, nieco 
wzniesiona, biegła trzecia szyna, dostarczajaca 
siłę elektryczną motorom i światło; był to jedy­
ny łącznik między ziemią żyjącą i słońcem a po­
ciągiem, zatapiającym się w otchłań ciemną.

Jazda przerwana.
James znal dobrze swój tunel, Aż do dzie­

siątego kilumetra, wszystko było prawie suche, 
gdyż tereu w tym miejscu był nieprzepuszczalny 
a w dwu szerokich rowach po cbu stronach dro­
gi, przeznaczonych do zbierania ściekającej w o­
dy, płynął niewielki strumyk, zdążający do naj­
niższego punktu, skąd potężne pompy wyciągały 
przez specjalne kanały nagromadzoną wodę na 
powierzchnię ziemi.

Pociąg mknął miarowo naprzód. Dotychczas 
nie dało się zauważyć czegoś nienormalnego.

Pchany jakąś nieodpartą siłą, James opuścił 
lokomotywę i wszedł do wagonów; ciągnęło coś|

inżyniera ku*temu miejscu, gdzie znajdowali się 
podróżni, a zwłaszcza jedna podróżna.

W wagonach pełnych światła śniadanie już 
się rozpoczęło. Szampan lal się strumieniami. 
Wesoła, hałaśliwa rozmowa i zgiełk rozbawio­
nego towarzystwa, przygłuszały powoli stukot 
kół.

Panie Glencoe -siedziały na uboczu i rozma­
wiały półgłosem. James, przechodząc mimo nich 
ukłonił się z wyszukaną grzecznością, która mia­
ła zaznaczyć obojętność, jednak Mrs Glencoe go 
zatrzymała:

— Panie Harward.
Zmieszany inżynier stanął w miejscu, czując

na sobie spojrzenie panny Glencoe.
—  Służę pani?
— Ki dy zajedziemy do Algeziras?
— Z a ... z a . . .  pół godziny pewnie. Tak, za 

pół godziny, zapewnił z energją. Niewątpliwie 
p. Glencoe będzie panie oczekiwał.

— O nie', nie wie, że jedziemy tym pocią­
giem, przerwała żywo młodsza z dam. Chciałyś­
my w  ten sposób zrobić mu niespodziankę.

—  A h l.. .
Inżynier odszedł, unosząc z sobą obraz 

przecudnego zjawiska. Panna Blanche Glencoe 
nie przedstawiała bynajmniej typu anglosaskiego 
raczej przeciwnie: jej zgrabna figura, ciemna cera 
twarzy z uroczym uśmiechem na ustach, jej 
piękne oczy żywe a rozmarzone były uosobie­
niem rozkoszy i świadczyły o przynależności do 
rasy śródziemnomorskiej. Matka jej w  istocie 
była Włoszką.

Lecz równocześnie z zachwytem, ogarnęły 
młodego człowieka po powrocie do przedziału

mechanika, wszystkie niepokoje, wszystkie oba­
wy i trwogi: żeby też podróż skończyła się bez 
przeszkody! Kilka godzin przedtem traktował 
ryzyko tej podróży z p.mktu widzenia czysto  
technicznego, z pewną obojętnością zawodową. 
Teraz, gdy wiedział o obecności Miss Glencoe 
cała jego istota buntowała się przeciw możliwo­
ści jakiegokolwiek wypadku. Teraż bowiem serce 
jego wchodziło w grę: James Harward kochał 
Miss Blanche I Nigdy dotąd jeszcze nie zday^ał 
sobie tak debrze z tego sprawy, jak przed chwi­
lą, przejęty dziwnym wzruszeniem na widok 
wchodzącej na peron dziewczyry.

Od czasu, gdy ją zobaczył po raz pierwszy 
w życiu, czuł stę stale pod jej urokiem. Lecz 
sadził, że cudowne rysy i aksamitne oczy w y­
wołały na nim wrażenie raczej artystyczne. Są­
dził, że może się na nią patrzeć bez żadnych 
głębszych uczuć, a tymczasem zwolna pogrążał 
się coraz bardziej. Przy każdym spotkaniu serce 
jego biło coraz mocniej. W szystko to jednak do­
tąd działo się u niego podświadomie. W chwili 
jednak, gdy zdał sobie sprawę ze swych uczuć, 
zdawało mu się, że liczenie na jakąkolwiek wza­
jemność u młodej dziewczyny, byłoby z jego 
strony szaleństwem. W ywoływał jednak w pa­
mięci wszystkie chwile przepędzone w jej obec­
ności i znajdywał pewne oznaki, mogące mu 
dawać nadzieję. Kto wie, co go czeka?

Ruch motorowego obudził młodego człow ie­
ka ze słodkicn marzeń.

(C. d. n.)
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Przyczynki do narad w Chequers.
Odpowiedź Mac Donalda na interpelację w  parlamencie. — Nacisk amba­

sadorów niemieckich na rząd Rzeszy.
Londyn. 27 czerwca Na posiedzeniu Izby 

gmin Mac Donald, zapytany o ścisłość wiadomo­
ści podanych przez niektóre dzienniki, a głoszą­
cych, że Herriot udzielając wywiadu przedstawi­
cielom tych dzienników miał się wyrazić, że w 
rozmowie z premierem angielskim otrzym ał od 
tego ostatniego zapewnienie, że na wypadek e- 
wenłnalnefeo ataku skierowanego przeciwko Frani 
cii przez Niemcy,. Anglja stanie u  boku swy ch 
sojuszników jak to miało miejsce w  roku 1914, 
Mac Donald odpowiedział, że istotnie spotykał 
się z, takiemi' rewelacjami dzienników podających

W szystko wskazuje na to, że opozycja nie zm ie­
ni swej decyzji trzym ania się zdała od prac Izby, 
dopóki nie będzie spełnione jej zadanie co do roz 
wiązania milicji narodowej. Prawdopodobnie 
Izba bez poprzedniego zwołania bedzie rozpusz­
czona na ferie letnie, a Mussolipi zarzadzi w  mię, 
dzyczasie włączenie milicji do armji i z a przy sic­
ze ją ponownie na w ierność królowi, a następnie 
przeprow adzi oczyszczeni^ pairtiji faszystow skiej 
1 przekształci gabinet. (Pat.)

Rzym. 27 czerwca. Mus.solini ustąpi praw - 
dopc dobnie ze stanowiska ministra spraw  zagr., 
zachowując prezesurę w Radzie ministrów. Zda­
je sic, że oprócz ministrów woliny i m arynarki 
pozostaną w  gabinecie tylko dotychczasowi mini­
strowie, spraw  zagr. Federsoni i skarbu de Ste- 
fani. pozostanie tego ostat. nie jest pewnem. jest 
możliwe, że Mussolini wznowi, daw n y  system 
dwóch oddzielnych ministerstw skarbu i finansów 
które od roku były  połączone w jedno. Zdaje się, 
że utworzone przez obecny rząd ministerstwo 
ekonomii narodowej będzie również podzielone 
na dw a m inisterstw a: handlu i przemysłu. Jak 
twierdzi „Giornale Italia11, nastąpią również zmia-

Egzaminy praktyczne urzędników 
cywilnych.

Treść rozporządzenia. — Ostateczny termin egza­
minów. 

Warszawa, 26 VI.
Rada ministrów na posiedzeniu 26 bm. po­

wzięła uchwalę dotyczącą egzaminów praktycz­
nych oizędników cywilnych. Egzamina pisemne 
polegać będą na opracowaniu tematów wybra­
nych przez komisję egzaminacyjną, egzamina ust­
ne zaś odbywać się będą z każdym kandydatem 
osobno. Przedmiotem egzaminu ustnego dla urzęd­
ników pierwszej kategorji jest znajomość ustaw 
konstytucyjnych, ustroju i zakresu działania władz 
i urzędów państwowych i samorządowych, zna­
jomość przepisów o państwowej służbie cywil­
nej, ogólne zasady kancelary.jno-manipulacyjne 
w szczególności znajomość ustaw i przepisów  
i instrukcji z tego działu administracji państwo­
wej, w  którym urzędnik pełni służbę. Dla urzęd­
ników drugiej kategorji ogólna znajomość zasad 

'ustaw konstytucyjnych, ustrój i zakres działania 
władz i urzędów państwowych i samorządowych 
przepisów o pańsU owej służbie cywilnei, przepi-

Rząd Herriota wzrasta w siłę
Paryż. 27 czerwca. Obecnie w  środowiskach 

politycznych ujawniają siię trzy główne kierun­
ki: P  W iększość Izby deputowanych popierająca 
rząd bez zastrzeżeń i zdecydowana bronić go 
przeciw wszelkim atakom, 2) prawica atakująca 
gw ałtownie gabinet i żyw iąca nadzieje że senat 
będzie go mógł obalić w  przyszłym  miesiącu w 
Związku ze sprawami amnestji^., przedstawiciel­
stw a przy W atykanie czy też polityki zagranicz­

nego zdaniem nieścisłe fakty. Prem ier powołał się 
na komunikat oficjalny w ydany o przebiegu roz­
mowy i na sprawozdanie złożone przed Izbą. Po 
tern oświadczeniu Chamberlaine zapytał o ści­
słość wiadomości w sprawie .niepodięcia żadnego 
zdecydowanego kroku co do zaw arcia układu o~ 
brontjego. Na to pytanie Mac Donald odpowie­
dział twilerdząco. (Pat.)

Berlin. 27 czerwca. Jak donosi „V orw arts“ 
am basadorowie niem. w Londynie i Paryżu nale­
gają usilnie, aby  międzysojusznicza komisja woj­
skowa została przyjęta przez rzad berliński. (Pat.)

SENAT WŁOSKI WOBEC OŚWIADCZENIA 
RZĄDU.

Rzym. 27 czerwca. Na posiedzeniu senatu se­
nator Melodiai przedstawił porządek dzienny po­
siedzenia. Po wysłuchaniu deklaracji prezesa 
Rady ministrów senat aprobował oświadczenie. 
Porządek dzienny obejmował dalej wyrażenie 
rządowi zadania. Porządek dzienny podzielono 
nad wie części. P ierw szą część obejmującą ener­
giczne kroki rządu do oczyszczenia .stosunków 
przyjęto 249 glosami przeciw 4 przy 253 głosują­
cych, drugą część w yrażającą rządow i zaufanie 
uchwalono 225 głosami przeciw 21 przy 6 w strzy 
mujących się od głosowania i przy 252 głosują­
cych. (Pat.)

DYMISJA PRYWATNYCH SEKRETARZY 
MUSSOLINIEGO.

Rzym. 27 czerwca. Fiuzi i de Bono będą po­
wołam na świadków w  procesie o m orderstw o 
na osobie M atteotti‘ego. Dotąd oskarżonych jest 
22 osób o współudział w mordzie. Obaj p ryw at­
ni sekretarze Mussolini‘ego Gilavellini i FaM lo 
ustąpili ponieważ jak sięi pokazało z listv pobrali 
oni honorarja od „Giornale di Italia*1. (Pat.)

«-—oo——>

sów kancelaryjno manipulacyjnych, tudzież zna­
jomość ustaw przepisów i instrukcji tego działu 
administracji państwowej w którym urzędnik peł­
ni służbę. Dla urzędników trzeciej kategorji ogól­
na znajomość ustroju władz i urzędów państwo­
wych, oraz przepisów o państwowej służbie cy­
wilnej, ponadto dla urzędników kancelaryjnych 
dokładna znajomość przepisów kąncelaryjno-ma- 
nipulacyjnych, tudzież ogólna znajo mość przepi­
sów o opłatach stemplowych. Dla urzędników 
fachowych znajomość fachowych przepisów ad­
ministracyjnych tego działu, w którym kandydat 
pełni służbę. Ze złożonych egzaminów będzie 
spisywany protokół. Przy egzaminach komisja 
egzaminacyjna zwracać będzie uwagę przede- 
wszystkiem na zdolność pojmowania i praktycz­
nego zastosowania obowiązujących ustaw i prze­
pisów. Na dowód złożenia egzaminu kandydat 
otrzymuje świadectwo. Komisja egzaminacyjna 
składać się będzie z przewodniczącego i dwu 
egzaminatorów ustanowionych przez szefa danej 
władzy. Termin, do którego mają być złożone 
egzaminy ustanowiono dzień 1 lutego 1925 r. 
Rozporządzenie powyższe zawiera wreszcie szcze­
gółowy wykaz wypadków w  których urzędnicy 
zwolnieni będą od egzaminu oraz rozporządzenie 
wykonawcze. (Pat.)

nej 3) trzeci kierunek stanowi tendencja umiar­
kowana/ reprezentow ana przez większość wiel­
kich dzienników paryskich, które zachowując 
z początku rezerw ę stają się coraz przychylniej­
sze dla rządu. (Pat.)

P aryż. 27 czerwca. Wolff. Przedm iotem  w czo­
rajszej rozm ow y Herriota z am basadorem  japoń­
skim w Paryżu  była według „Petit P arisien1* kon­
ferencja londyńska, wyznaczona na 15 lipca. (Pat.)

P ary ż  27 czerw ca. H erriot przyjął dziś am ­
basadora niemieckiego w  Paryżu.

MIN. SIKORSKI NA INSPEKCJI.
Warszawa 27 czerwca. M inister sprawi woj­

skowych gen. Sikorski zw iedził w czoraj w swej 
podróż inspekcyjna główny w ytw órnie prochu a  
następnie budującą się fabrykę karabinów. Popoł. 
w  przejeździć przez Radom, polecił p. m inister za­
alarmować 72 p|p. i dokonał niezapowiedzianej in­
spekcji tego pułku oraz zwiedził jego koszary  
i magazyny. P o  przyjęciu defilady 72 pp. udał się 
p. m inister w  dalszą podróż.

KONSUL BRAZYLIJSKI W POLSCE
W arszawa. 27 czerwca. P rezydent Rzeczy­

pospolitej udzileMł egzeąuatur r>. Fernaddo de 
Mesąuita Braga konsulowi Stanów  Zjednoczo­
nych Rzeczpospolitej brazylijskiej na obszarze 
Rzeczpospolitej polskiej z siedziba w  W arszaw ie. 
(Pat.)

STARCIA NA GRANICY WŁOSKO JUGOSŁOW
Błałogród. 27 czerwca. Omawiając wypadki 

na granicy włosko-jugosłowiańskiej aprobuje 
prasa w szystkich odcieni stanowisko rządu, któ­
ry  postanow ił bezwarunkow o w yjaśnić odpowie­
dzialność i uikarać winowajców. Uważana że te­
renem zajść był odcinek dotychczas nierozgrani- 
czony. Zaiścia b y ły  w yw ołane badź ze strony 
włodfcjej bądź jugosłowiańskiej' przez ludzi d a ją ­
cych do powikłania stosunków m iedzy obu rzą­
dami- Dzienniki domagają się surow ej kary  na 
spraw ców  na/paou, uważając, że stosunki przy­
jaźni i zaufania istniejące między obu kranami nie 
mogą uiędz zaostrzeniu wskutek tych ubolew a­
nia godnych wypadków.

JOFFE DELEGATEM DO ROKOWAŃ 
Z ANGLJA.

.Moskwa. 27 czerwca. Joffe m ianow any zo­
stał członkiem delegacji SSSR do rokowań z An­
glja (A. W.)

STOSUNKI POLSKO - TURECKIE.
Angora 27 czerwca. W  dniu 25 bm. przyjął 

p rezydent republiki tureckiej na specjalnej audien­
cji posła polskiego przy rządzie tureckim, k tóry  
w ręczył swoje listy uwierzytelniające. W ygłoszo­
n e  przy  tej okazji przem ówienia cechowała wiel­
ka serdeczność.

PRZED KONFERENCJA LONDYŃSKĄ.
Londyn 27 czerwca. Zaproszenia na  kouie- 

renuję londyńską rozesłano już rządom państw  
zainteresow anych. Angielstc.e ko ła po ty czn e  
uw ażają za objaw rokujący pomyślne rezultaty  
konferencji fakt, że Ameryku i W łochy nadesłały 
najwcześniej odpowiedzi z w yrażeniem  zgody na 
wzięcie udziału w  zieździe londyńskim. (Pat.)

W aszyngton 27 czerw ca. R ząd S tanów  Zje­
dnoczonych otrzym ał zapewnienie, że na konfe­
rencji londyńskiej om aw iany będzie Jedynie p lan 
Davesa. Natomiast spraw a długów  międzysojusz­
niczych nie będzie poruszana. (Pat.)

Paryż 27 czerwca. W edług telegram u „Mali­
na", Daves, zatrzym any przez kam panię w ybor­
cza, nie weźmie udziału w  konferencji londyń­
skiej. (Pat.)

Londyn 27 czerw ca. Wedlu? wiadomości o- 
trzym anych ze źródeł miarodajnych, W łochy będą 
reprezentow ane na konferencji londyńskiej przez 
m arkiza Della Toretta, lub m inistra finansów Ste- 
aniego. (Pat.)

NIEDOSZŁE WYPR IW Y NA EYEREST.
Londyn. 27 czerwca. Nadeszły tu ostatnio 

wiadomości o  losie ekspedycji na Mant E verest. 
Pierw sza próba, nie powiodła się, ponieważ, tra ­
garze, rekrutujący się z tybulców. odmówili dal­
szego marszu. Druga ekspedycja miała jeszcze 
do przebycia 6.000 stóp od wierzchołka, musiała 
powrócić, ponieważ, jak stwierdził jeden z ucze­
stników, organizm ludzki nie jest przystosow any 
do takiej wysokości Puls uczestników ekspedy­
cji wynosił 180 uderzeń na minutę, oddech 7 do 
10 na' każdy krok Trzecia ekspedycja, do której 
wzięto aparat z; tlenem, w yruszyła 6 czerwca,. 
W cdtatniej chwili w ydarzył się wypadek, któ­
ry? spowodował śmierć dwóch uczestników i uda­
remnił ekspedycję, która z obawy przed momsu- 
meni zrezygnow ała z dalszych w s iłk ó w . Pat.)

Przed rekonstrukcją
Rzym. 27 czerw ca. W edług ogólnej opinii 

żadno z przemówień Mussolini‘ego w  senacie i 
na zebraniu posłów większości parlamentu nie 
przyniosło oczekiwanego wyjaśnienia sy tuacji

rządu MussoLmego.
r,y na wszystkich' stanowiskach podsekretarzy 
stanu. (Pat.)
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Tragiczne zajścia krakowskie przed sądem.
Dalsze wyjaśnienia, przyczyny zajść.

(Od naszego specjalnego korespondenta.)

Kraków. 26 czerwca.
m o w a  o b r o n n a  p o s ł a  s t a ń c z y k a .
Oczekiwane z ogólnem wielkiem zaciekawię 

niem zeznania osk. posła S tańczyka rzuciły raz 
jeszcze charakterystyczne światło na przyczynę 
i istotę tragicznych w ypadków  listopadowych. —
W rzeczowemu blisko godzinnem przemówieniu, 
popartem  szeregiem faktów i dowodów, wykazał 
poseł Stańczyk, iż rząd i ówczesne w ładze robiły 
wszystko, aby rozgoryczony tłum sprow okow ać 
i do starć doprowadzić.

Klasa pracująca — mówił oskarżony — w y­
b ra ła  legalną drogę celem przeciwstawienia się 
katastrofalnym  rządom ów czesnych sterników  
nąw y państwowej, — strajkowała i nie myślała 
wcale o aktach gwałtu lub sabotażu. Czekała spo­
kojnie, a jedyną jej V,zbrodnią“ było gromadzenie 
się w sw ych zw iązkach celem odbywania wspól­
nych obrad. Tym czasem  przeciwko tłumowi wy' 
stąpiono agresyw nie: Policja i wojsko w  ostrein 
pogotowiu. — nad miastem i głow am i zgromadzę 
nych krążą aeroplany, a w tłumie szepcą, iż 
z aeroplanów będą strzelać, A potem, gdy rozją­
trzony tłum odebrał broń wojsku i gdy na chwilę 
ustała walka- puszczono . przeciwko zgromadzo­
nym kawalerję, k tóra z dobytemi szablami galo­
pow ała ulicami. Polała się krew . padły ofiary, 
gdyż do tego parło, a n ik t nie szukał drogi 
porozumienia.

W  odpowiedzi na szereg pytań wyjaśnia os­
karżony raz jeszcze rolę przywódców P. P. S., 
w ykazując zadanie przywódców, k tó re polegało 
na opanowaniu po zajściach za każda cenę tłumu.

W yjaśnienia posła S tańczyka w yw oła ły  żV  
we zaiteresowanie w śród w szystkich — nie chciał 
ich tylko zrozumieć prokurator Sozański i na­
iwnie zapytał posła S tańczjka , dlaczego obwinio­
ny, w iedząc o zakazie zgromadzania się, nie w e­
zw a ł robotników do rozejśoia się, mogąc robotni­
ków  o przebiegu strajku informować... telefonem 
lub przez mężów zaufania. Z pytaniem prokura­
tora załatwił sie pos. Stańczyk krótko, oświad­
czając, iż tylko człowiek nieznający stosunków 
może wym agać, aby robotników w  czasie strajku 
informować... telefonem (!)

JESZCZE O ORGANIZACJI „STRZELCA
P o  zeznaniach posła Stańczyka, następują 

dalsze przesłuchania świadków. C harakterys-y- j tanem  w jakim charakterze w ystępow ał Związek 
ranem m iędzy fnnerm jest zeznanie płk. Chrzczo- j w dniu 6 listopada. Po zbadaniu spraw y, świadek 
nowicza, k tóry  złożył ciekawy raport o „Związku oświadczył, że Związek jako tak; udziału w roz- 
strzeleckim". Okazuje się jednak, iż wiadomości ruchach nie brał. Wiadomo mu, że Rejman, Łan 
świadka, oparte by ły  na tern. iż z hotelu \V któ- grod i Szczuciński brali czynny udział w rozrn- 
rym  mieszkał, w idżiał w chodzący ych do lokalu chach. O nazwiskach ich dowiedział się 0d strzd- 
Zw.iązkiu strzeleckiego dwóch m ężczyzn z karabi- ców, z którym i stale się spotykał. Następnie zo­
nami i na tej podstaw ie oparł sw e „podejrzenia" stał w ezwany do sądu wojskowego i tam na pod- 
oo do Związku strzeleckiego. Nie widział jednak staw ie zebranego materiału podał tych ludzi. 

vśwr'adek. aby ktokolwiek z karabinem wychodził  o------

ze Związku. Nadto widział świadek w oknach 
lokalu Związku dwóch wojskowych, co do któ­
rych snuł także swoje „przypuszczenia". Okazało 
się jednak, iż owymi wojskowymi byli instruktor 
rzy, przydzieleni z wojska dla Związku strzelec­
kiego.. Tak więc raz jeszcze okazało się, iż wmie­
szanie organizacji „Strzelca" w akcję z dnia 6-go 
listopada jest pozbawione wszelkich podstaw.

STRONNICZOŚĆ PRZEWODNICZĄCEGO,
r. M arkiewicza, zaznacza się coraz jaskrawiej, 

.wywołując liczne wątpliwości wśród słuchają­
cych. W  dalszym ciągu formuje p, przewodniczący 
zapytanie, przesądzając winę obwinionych, unika­
jąc starannie momentów łagodzących. Pytania 
obrońców o ile mają na celu odsłonięcie tych w ła­
śnie m om entów łagodzących, zaciera p. przewod­
niczący własnemi zapytaniami, karcąc następnie 
obrońców o ile opierają sie przy swoich wnios­
kach, Niekiedy dochodzi skutkiem tego do ostrzej- 
szei wym iany słów, która jednak kończy się na- 
cgół pogodnie.

SENNY NASTRÓJ NA SALI.
Piękny, upalny dzień oraz monotonność

w  zeznaniach większości świadków, powodują, iż
P. prokurator i przysięgli ukradkiem ziewają. —
Toteż, gdy przewodniczący pod koniec dzisiejszej
rozpraw y zaproponował przysięgłym  krótkie prze
dłużenie rozpraw y celem przesłuchania dalszych
świadków, przysięgli ..jednomyślnie" wniosetc ten
odrzucili. W. Leediger.

* *

Kraków 27 czerwca. Św. Jan Ekielski, student 
agronomji, zeznaje, że widział o g- 12 dr. Langro- 
da i obw. Rejmana w Domu Robotn. Ekielski- opa- 
trw ał w Domu Robotn. rannych, których tam zno­
szono masowo. Na dziedzińcu Kasy chorych w i­
dział około 100 ludzi uzbrojonych ,pod powódz­
twem Wejmana. Św. Jentys, św. dr. Jasłowitz 
i św. Michałowski, urzędnicy Banku hip. zgodnie 
zeznali, że obw. Rejman do biura przyszedł nor­
malnie i wychodził tylko w  spraw ach biurowych. 
Św. Struslński, chłopak 16-letni twierdzi, że wi­
dział między 3—7 Rejmana. k tóry  przewodził mi­
licji. Św . dr. Abłamowicz WŁ, adwokat, zeznaje 
bez przysięgi, że pułk, Beaker odniósł się do niego 
jako do b. kom endanta Zw. Strzeleckiego z zapy-

Obrona pow ietrzna i przeciw gazow a.
z a l o z e n ie  w e  l w o w ie  lig i w o j e w ó d z ­

k ie j .
(m) Niezwykle liczne i ożywione zgromadze­

nie obywatelskie celem zorganizowania W oje­
wódzkiej Ligi obrony powietrznej i przeciw gazo­
wej, które oo.było się wczoraj w  sali prezydialnej 
województwa, świadczy, iż zadania tworzącego 
się a tak godnego poparcia zrzeszenia znajdują 
w społeczeństwie należyte zrozumienie.

Obradom przewodniczył wojew. Zimny- 0 - 
becn: byli gen. M alczewski z licznymi! przedsta­
wicielami wojskowości, wiceprez. dr. Stahl, oraz 
wielu reprezentantów  urzędów i poważnych sto­
w arzyszeń społecznych. Zebranie zagaił wojewo­
da, omawiając zadania Ligi, k tóra w W arszawie 
dzieli się na dwa stowarzyszenia, t. j. popierania 
obrony lotniczej i obrony przeciwgazowej, a któ­
rą  w e Lw ow ie postanowiono ograniczyć do 
jednego zrzeszenia pod nazwą Wojewódzkiego 
Komitetu obrony Państw a. Stowarzyszenie to 
działać będzie samodzielnie na terenie wojewódz­
tw a lwowskiego i posada osobny statut, który 
na wczorajszem zgromadzeniu przyjęto en bloc,

Gen. Malczewski imieniem wojskowości pod­
niósł doniosłość zrozumienia celów Ligi przez 
społeczeństwo i przedłożył kilka wniosków, od­
noszących się do organizacji tow arzystw a, które, 
przyjęto.

Po dyskusji wybrano Komitet honorowy w 
następującym składzie;' ks arcyb. Twardowski, 
woj. Zimny, gen. Malczewski, prez. Neumann, 
rekt. llniw . Sieradzki, rekt. Polit. W atorek, kura­
tor Soibiński, rektor Akad. w eterynarii dr. Niem­
czycki. Prezesbrń Komitetu wykonawczego w y­
brano inż. S tanisława Rybickiego, I w icepreze­
sem prof. Maksym. Hubera, II. dr. Godlewskiego. 
Prez. Rybicki, dziękując za wybór, w yraził sze­
reg uwag na tem at wynalazków technicznych w 
dziedzinie walki powietrznej i gazowej, oraz 
<znaczył termin pierwszego posiedżenia Komitetu 
wykonawczego.

Członkiem Stow arzyszenia może bvć każdy 
obywatel Państwa, oraz zrzeszenia społeczne. Na 
teuT.ie wschodnim województw będa zakładane 
fibe Komitetu lwowskiego.
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Uroczystość dziesięciolecia 
r y m a m  Legionów .

UDZIAŁ WOjSKA W UCZCZENIU CZYNU 
LEGJONOWEGO.

W sobotę 2S bm. w żałobnem nabożeństw ie 
za poległych Legionistów biorą udział: kom pania 
honorowa 40 pp. ze sztandarem  I. załogi obrony 
Lwowa i delegacje oficerskie. O rkiestra 40 pp- 
p r z y g r y w a  na chórze podczas nabożeństwa.

W niedzielę 29 b. m. z okazji pośw ięcenia 
i w ręczenia sztandaru Legionistom, 12 trębaczy 
14 p. uł. od godz. 6 do 7 odegra hejnał z w ieży 
ratuszowej, orkiestry zaś 19 pp. i 46 pp. urządzają 
pobudkę maszerując ulicami m iasta o godz. 6 rano. 
Następnie kompanja honorowa 19 pp. z orkiestrą 
w ita o godz. 8.15 zastępcę p. min. spraw  wojsk-

W uroczystości na Pi. Mafjackim biorą udział 
riczne delegacje oficerskie całego garnizonu Iw, 
Kompanja 19 pp. ze sztandarem  i tek Paradę pro­
wadzi płk. Zulauf, d\\ ca 19 pp., oficer 4 pułku Le­
gionów. Po wręczeniu sztandaru Związkowi Le­
gionistów orkiestra 19 p. p. odegra hym n Naro­
dowy.

W  wieńczeniu mogił Legionistów  - Lwowian 
bferże, udział kom pania honorowa 40 pp. ze sztan­
darem I. załogi obrony Lwowa, orkiestra 26 pp. 
i • deiegacje oficerskie garnizonu lwowskiego.

** *
Baczność Legioniści! W  niedzielę dnia 29-go 

czerw ca br. zbiórka w szystkich Legionistów o g. 
8 rano w lokalu przy ul. Zielonej 7, skąd nastąpi 
wym arsz z orkiestrą 26 pp. na pl. Marjaoki celem 
wzięcia udziału w święcie uczczenia czynu legio­
nowego. , .** *

—  Udział nauczycielstwa w uroczystości 
Lep jonowej. Zapraszam wszystkich koi gów i 
koleżanki członków „Ogniska", ZwiązKU PNSP. 
we Lwowie, do wzięcia uaziału w niedzielę, 29  
b. nr, w u.oczystości dziesięciolecia wymarszu 
Legjonistćw w po'e. Pui kt zborny w lokalu 
„Ogniska" (gmach Skarbka I.p,) o godzinie SMb 
przed południem. Mieczysław’ Opałek, przewo­
dniczący.

** *
T-wo Strzeleckie w zyw a swoich Człon­

ków do wzięcia udziału w akcie poświęcenia 
sztandaru Legionistów’. Miejsce zboru — niedziela
dnia 29 bm. Ratusz — ogdz 9-ta rano.

** *
Sztandar honorowy Legionistów ofiarowany 

przez Komitet obywatelski miasta Lwowa, proje­
ktu art. mai. Michała Rzepeckiego i w ykonany1 
w pracowni art. haftów' p. B ronisław y Polio, ub 
Małeckiego 8, znajduje się dziś dla oglądnięcia na 
w ystaw ie firmy Stanisława Wrońskiego, pl. Ma­
riacki.

Karygodne niedbalstwo.
(Bałagan ze świadectwami przemysłowymi).

Podał „Monitor Poiski" nr. 142 z 24 czerwca 
b r. w dziale nieurzędowym wiadomość, zaczer­
pniętą oficjalnie z ministerstwa skarbu, o rozło­
żeniu dopłat do ceny świadectw przem ysłow ych 
na dw'ie raty. W iadomość tę pow tórzyły równo­
cześnie biura telegraficzne i w szystkie dzienniki*.

Tym czasem  władze skarbow e nie otrzym ały 
dotychczas żadnego w  tej sprawie zawiadom ie­
nia i wobec tego zmusżone są żadać całej wypła­
ty. Zwróciliśmy się do- Izby skarbowej, która ‘ 
nam dał,a w yczerpujące wyjaśnienie, z którego 
w ynika, że albo „Monitor Polski" nuszcza kary­
godne plotki, Czyniąc ogromne zamieszanie 
wś.-ód płatników, albo też odnośny urząd w W ar 

szawie zupełnie lekcew aży swoje obowiązki i 
naraża Izby Skarbowe na nieprzyjemności i- 
w prost ie dezorganizuje Tak czy owak, ktoś m  
za w in ił'i ten ktoś powinien być bezwzględnie po 
ciągnięty do odpowiedzialności!. Czas już najwyż­
szy, by w Polsce me było wolno znęcać sie bez­
karnie nad urzędnikami i publicznością (Q.>
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Od wydawnictwa
„Kurjera Lwowsk3ego“

Od 1. lipca br. wprow adzam y ponownie 
oprócz prenum eraty miesięcznej, także i kwartalną, 
a to dla prenum eratorów  miejscowych i zamiej­
scowych, Drzyczem obniżamy stosunk wo prenu­
m eratę dla abonentów  Kwartalnych.

Prenum erata miesięczna „Kurjera Lwowskie­
go" we Lwowie bez dostaw y do domu 3 źł. 30 yr.

K w a r t a l n i e ...........................9 „ 40
Prenum erata m iesięczna we Lwowie z do­

stawą do dmu i w całej Polsce z przesyłką
p o c z t o w ą .............................................3 zł. 60 gr.

Kwartalnie . . . . .  10 „ 20
Za granicą miesięcznie . . .  5 „ 50

Kwartalnie . . . .  . . 15 „ 50

zsr. o  i t r  x s r
K alen darzyk .

D ziś rz. kat. Leona II. p .p . ;  gr. kat. A m osa pr'. ju ­
tro  rz. ka. F. E. 3 po  Sw. P . i P .; gr. kat. N. G. F. 2 
po S. — W schód słońca 320 ; zachód 7-33.

T eatr W ielk i.
Sobota „Żydów ka", w ystęp  D idura i D ygasa.
N iedziela „W ierna K ochanka", u roczyst°  p rzedsta  

w ienie z pow odu 10-tej rocznicy w ym arszu Legionistów . 
Poprzedzi przem ów ienie gen. M'. KuGela.

P oniedziałek  „T osca", w ystęp  D idura i D ygasa.

T ea tr  Maty.
Subota, n iedziela, poniedziałek  „Jutro pogoda". 

T ea tr  N ow ość .
Sobota, niedziela, pon iedziałek  „D onna".
K ino .K opern ik"  i „M arysieńka". D z;ś : „C zarny 

h rab ia", d -am at w  6 ak tach .
K ino „APO LLO *. D ziś: „U progu gilotyny".
K ino C H IM E R A . Od 26. bm. „Jedna noc królow ej" 

K reuje Andra Fern. W spaniały  przepych, w ystaw a i w idoki.
CYRK (ul. K opernika 33) codziennie o g. 8. w iecz. 

k c n :ec przedstaw ien ia  o 1045.

Ze Lwowa.
— Z  Polskiego Banku przem ysłowego. Walr.e 

zgromadzenie akcjonarjuszów odbędzie się dziś o 
g. 12 w  południe r>od przewodnictwem senatora 
p. Lewakows,kiego. Spraw ozdanie z obrad i uch­
w ały  podam y w numerze jutrzejszym .

— Akademja medycyny weterynaryjnej w e 
Lwowie komunikuje; Rektorem Akademii M edy­
cyny W eterynaryjnej na rok akademicki 1924/5 
w ybranym  został ponownie prof. dr. Stanisław 
Niemczycki-

— Akademickie Koło Przyjaciół Francji pro­
si wszystkich zainteresowanych w projektowanej 
wycieczce do Francji o wzięcie udziału w ostat­
nim zebraniu inforfacyjnem dn. 29 bm. w niedzie­
lę o godz. 12.30 punktualnie w Uniwersytec,- 
(Seminarjum roman.). 7e względu na omówienie 
bardzo ważinycli kwestji z tem związanych jak- 
rajliczrflfejśzy udział pożądany.

— Zamach samobójczy.’ W  domu przy u). 
Kordeckiego 1 14 zamieszkały S tanisław  H. 20 
iat liczący elektromonter żcjuaty, targnął się 
wczoraj na swe życie trojąc się kwasem solnym.

— Komendant posterunku zamordowany przez 
15-letniego bandytę. Onegdaj w Przem yślu kom. 
posterunku Diill prow adził dochodzenia w  sprawie 
kradzieży dokonanej przez 15-letniego chłopca 
nieznanego nazwiska. A resztow any -chłopak p rzy ­
zn a ł.s ię  do popełnienia kradzieży, a naw et pra­
gnął wskazać miejsce, gdzie rzeczy skradzione u- 
krył. P row adzący  dochodzenia przód. Diill udał 
Się w raz z chłopcem na brzeg  Sanu, gdzie ten mial 
rzekom o ukryć skradzione rzeczy. Przechodząc 
krajem strom ego jaru — chłopak niesoodziewają- 
cego się napaści Dillla pchnął silnie tak, że ten 
straciw szy rów now agę w padł głow ą w dófl 
w  przepaść, ponosząc śmierć na miejscu. Zwłoki 
tragicznie zm arłego znaleziono dopiero Po trzech 
dniach.

— Szajkę złodziei bankowych uw ęziono w  
Krakowie. Okradali oni w banka h interesentów. 
Jeden z szajki Roman Kohl, zbiegł z więzienia 
lwowskiego i grasował w Krakowie pod nazwi­
skiem Juljana Rubenftlda.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium astronomie?. Politfccnniki Lwówek.

z d iiia  27 c z c rv .c a  1924.

C iśnienie po­
w ietrza

7 rano 1 popoł.

736 6 mm 

+  15 7 f C 

W

T em peratura  .

Kierunek w iatru

P rędkość w ia­
tru (w ki!fyn. 
na godzinę) .

T em peratura  najw yższa ___ ,   , . . . .
G odziny podane w edług południka lw ow skiego 

(np 7 godz. Iw. =  6 g. 24 m. środk.-europ.).
O znaczenia kierunków  w iatru : N = p ó łn o c , E = w sch ó d , 

S =  południe, W =  zachód.
U w a g a : pogoda.

735 9 mm 

- f  21'8<' C 

W

14

9 wiecz.

735'2 mm 

cisza

232 , najn iższa - f  11'4.

Zebrania, odczyty i widowiska.
— |}zis?e’szy .tj. obotni występ Didura i Dy

Kasa w ,.Żydów ce" wzbudzi; olbrzymie zaintere- 
Obok Didura i Dygasa. w y s tąp ią ;  pp. 

l.ipcyMkS Rotowufka, (Kwiatkowski i in. Resztę 
biletów dziś jeszcze sprzedaj;! kasy  teatralne.

— Wydział To w. Dziennikarzy poi. przypo­
mina członkom Tow., że w alne z g r o m a d z e n i  od­
będzie się uziś w sobotę punktualnie o godz. 18. 
w Kasynie i Kole lit. a:t-

— Teatrzyk „Lwowianka" przy ul. Żółkiew­
skiej 75, cieszy się, ja< ,na te ogórkowe czasy, 
dość liczną kłijentela. Ogródek bardzo sympaty­
czny, zespół doborowy z Lud ikowskim na czele, 
daje rękojmię, że d a letnich melomanów i zą- 
d ym rozrywki widzom, w ty.n eatrzyku uprzy­
jemni wieczory.

1— -0X0------

K iw any paścig za bLhdytą.
FAŁSZERZ DOLARÓW I BANDYTA. — A RESZ­
TO W a NIF — UCIECZKA — SZALONY POŚCIG 

STRZAŁY DWÓCH POSTERUNKOWYCH 
1 JEDNA KOBIETA RANNI. _  UJĘCIE BANDY­

TY. — ŚLEDZTWO.'
Przed dwoma tygodniami przybył do Lw o­

wa pew ien m łody osobnik, którego prawdziwego 
nazwiska dotąd ustalić nie zdołano i zamieszkał 
w  jednym z hoteli. P row adząc życie na wielką 
skalę, zwrócił tem na siebie uwagę policji. O ka­
zało się, lże pieniądze czerpie on mieniając dolary, 
które, jak  stwierdzono, by ły  tylko znakomicie 
podrabianemi falsyfikatami.

W czoraj około godz. 6 wieczorem  jeden z po­
szkodowanych przechodząc ul. S tanisław a ujrzał 
oszu-ta, zajętego właśnie mienianiem fałiszowa- 

dolarów. Na polecenie poszkodowanego — 
posterunkowy pełniący służbę na ul. Legio-nów 
aresztow ał oszusta i odprowadzał go do Ekspozy­
tury śledczej przy  ul. Kazimierzowskiej. Ody byli 
już p rzy  bramie, oszust cofnął się nagle, wyjął 
,orowning“ z lewego rękaw a — oddał dwa strza­
ły do posterunkow ego i w szalonym pędzie zbiegł 
w ulicę Brajerowską. W ychodzący w tej chwili’ 
na służbę posterunkowi Jarem ko z II. kom. po!.

Kawecki z Przem yśla, odkom ender. di0 szkoły 
lwowskiej, puścili się W ipościg za bandytą, który 
uciekając strzelał. Uciekający z ul. Brajerowskiei 
skręcił w ul. Podlewskiego i tu pada pierw szy 
post. Kawecki, raniony dwukrotnie w  nogę. Nieco 
dalei bo na zakręcie obok kaw iarni .,W arszawa" 
mieszczącej się przy uff Mickiewicza, na k tórą 
skierow ał się bandyta, chcąc umknąć do parku 
Kościuszki, ciężko raniony zostaje w  pachwino 
poster .Jarem ko. Trzecią ofiarą pada wreszcie 
M arja 'Citak, zajęta jako mamka u Fr. Moszkowi- 
cza. w łaść kawiarni p . W arszaw a", której kulą 
z browninga strzaskała kość praw ego ramienia. 
W śród przechodni pow stała olbrzymia panika. — 
(rzyki i strza ły  oistrzeliwującego się i ostrzeliwa­

nego przez ścigających funkcjonariuszy policji, 
zbiega, pow iększały ogólne zamieszanie. P rzez 
opróżniona przez uciekających przechodniów ulicę 
zbieg usiłował dostać się do parku — lecz tu  nie­
spodziewanie zastąpił mu drogę m ały odział żoł­
nierzy, w racających z ćwiczeń, k tó ry  już p rzy­
gotowane karabiny do strzału. B andytą skiere-

rował browning w kierunku żołnierzy, lecz pst 
szczęście ostatni nabój z dwu m agazynków postał 
już wystrzelony. B andyta cofając s*  przed ota­
czającymi go policją i żołnierzami, uderzył głow ą 
o róg u zbiegu ulic Brajerowiskiej i Mickiewicza 
tuk silnie, że padł bez przytom ności na ziemię. 
W  ten sposób wziętego sprowadzono do Ekspo­
zytury śledczej, gdzie rozpoczęto natychm iast 
śledztwo. W pościgu za bandyta brali udział o- 
prćcz wymienionych posterunkowych, kom endant 
poi. Lukomski, nadkom. Kozakiewicz, Wilczyński, 
kom. Batorski i Stojków ora? posterunkowi i w y ­
w iadow cy ppl.

Podnieść- należy działalność i odwagę funkcjo­
nariuszy którzy mimo gęstych strzałów ze stror.y 
bandyty, ścigali go w ytrw ale z narażeniem ży­
cia. Śledztwo, które jak przypuszczają, przyniesie 
jeszcze senzacyjne szczegóły, prowadzą kom- 
Kajdan i Batorski.

Listy z Fuj arowa.
(Od naszego specjalnego k raw ędżla^a.)

I.
W DRODZE DO FLJAROWA.

— PipidóWKa — Pipidówka. — Pociąg sta­
nął. Maszyna syczy. Jakiś oberwaniec z workiem 
t-ędzi do wagonu pocztowego.

—  Aha, już Duznaję, to jest Augustyn, za­
stępca szefa poczty w  -Wpidówce.

W ysiadamy. Siedmiu żydów odbiera siedem 
Pakunków mojej lżony. P roszą nas do ijalkra. Na 
fiakrze siedzi już siedmiu pasażerów. Szkapa ru­
sza z miejsca.

— Jak dalego stąd do Fularow a? — pytam.
— Myła i kaw ałek — odpowiada brodaty 

stangret, uderzając konia grubszym  końcem bi­
czyska.

— A ten kaw a tek jak długo trzeba iść? — 
spytałem  dalej.

— Za półtora godziny -pan. zajdzie — odrzekł 
z obojerr ością z jaką się na wsi mówi ,,Na wieki 
wieków".

— Jak to — to pan nie iedzie do Fujar ow a?
— Nie, my jedziemy tylko dio Pipidówki, a 

z Pipidówki idzie się diroga polską iprzez Ciuniów, 
B rzuszyska, Zapadłe Oczy, Proboszczów ke do 
Fujarowa

Pozieleniało mi w  oazach.
— I cóż my poczniemy, jeżeli nas w ysadzą 

w jakimś tam Ciuiniowie — odezwała s,ę zroz­
paczona żona.

— W y siad a  ca! — huknął nagle pejsaty 
s tan g re i

— Go się stało?
— Nic, kolo się złamało, ale kuiznia nieaa 

leko, za godzinę wóz będzie g o to w y .
Wysiedliśmy. Pakunki ułożiono w rowie. Ko­

biety poszły w  zielone jesizcze żyto furman do 
kowala. Jeden koń nie stracił równowagi i począł 
szazypać traw ę.

— Jaka ^szkoda, że nie jestem koniem — 
westennąłem  z głębi głodnej i spragnionej duszy.

Tymczasem słońce już zachodziło. Niektórzy 
pasażerowie zdrzemnęli się. Było już trzy kw a­
dranse na ósma, kiedy wrócił fiakier z kołem na 
plecach. P o  pół godziny odrestaurow ane k rzyw e 
lando wlokło nas w  stronę Pipidówki.

W net okazały się pierwsze szynki m iasta. 
Pipidóuiki. Mnóstwo dzieci siedziało na dlrodze. 
Na w erandach rozłożyły się z założonymi rękoma 
brunatne Pipktowianki.

— A hotel w  Pipidówce jest? — spytałem  
tonem em ew ta.

— Moja żona ma ,,fajn“ alkierz, ona państwo 
przenocuje.

— A do Pujarową się dziś nie dostaniem y?
— Ale gdzie tam! Do Cluniowa myła, do 

B rzuszysk kawałek, do Zapadłych Oczu idzie się 
przez las, a k to  chce ominąć Proboszczówke, mu­
si znać drogę przez pole i stamtąd' już prosto do 
Fujarowa.

— Czemuż pan prędzej tego nie powiedzia*, 
byłbym  przenocował na stacji?

— Painie, pan .iesteś dziyrny człowiek, prze­
cież my takżt musimy coś zaT obfć.

'Hoou!
Pbudowlanie wysiedli, a ia i żona w raź 

z siedmiu pakunkami zajechaliśmy przed hotel 
p ryw atny , w  którym  ma być ów ,,fajny" alkierz.

K
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Hozprana o sabotaż.
NOWE OFIARY WYWROTOWE.! PROPAGAN­

DY PETROSZEW\ CZOWCÓW.
(m) W czoraj rozpoczęła się przed sądem 

przysięgłych znów  jedna z licznych rozpraw  o 
.sabotaż i usiłowanie wywołania Buntu w śród lu­
dności ruskiej wschodniej Małopolski. P rzed  są­
dem staje młody wieśniak, Michał Sulatycki 
z Pokucia, które w  latach 1922 i 1923 było 
terenem  najsilniej występującej akcji sabotażo­
wej, dzięiki blizkości granicy czechosłowackiej, 
przez którą zwożona do Małopolski ukradkiem 
paki amunicji i stosy  bibuły agitacyjnej, w ydaw a­
nej zagranicą.

Dwaj główni działacze, operujący na terenie 
wsi Beręzowa, byli oficerami wojska ukraińskie­
go, zbiegli już zagranicę, natomiast pociągnęło do 
odpowiedzialności ich pomocnika. Oto wyciąg 
z aktu oskarżenia:

Michał Sulatycki zw. „01iinyk“ liczący lat 24 
roligji gr. kat., romik, piśmienny, oskarżony jest 
o to, że w  Berezowie średnim w  lecie i w  jesieni 
1923 r. działając w  porozumieniu z członkami taj­
nej organizacji, mającej na celu w yw ołanie gw ał­
tow nego p izew rotu  i naruszenia całości tery to ­
rialnej Państwa, ukryw ał druki i odezw y tej or-

KURIER EKONOMICZNY
Lwów, 27. czerwca.

,J- Termin dopłaty do świadectw przemysło- 
wycb. W obec wiadomości podanej w  n iek tórjyh  
dziennikach, że dopłata do ceny św iadectw  prze­
m ysłowych w myśl rozp. P rezyden ta Rzpltei 
Polskiej z 12 kwietnia 1924 (Dz. U. R. P, Nr. 33 
poz 340B ma być uiszczoną w dw óch równych 
ratach miesięcznych. Izba skarbow a oodaje do 
wiadomości płatników, że do dnia dzisiejszego nie 
otrzym ała z) m inisterstw a skarbu żadnego ro z­
porządzenia w  powyższej sprawie. — W obec te ­
go dopłaty te uiszczone w inny bvć w  przepisa­
nym terminie tj. do 30 czerw ca 1924.

Ministerstwo skarbu wydało okólnik, na 
mocy którego akcje Banku Pol, maja być przyj­
mowane jako w adja i kaucje akcyzowe i celne, 
kaucje przy zawieraniu, kontraktów  ze skarbem  
państwa oraz jako kaucje składane do depozytów 
instytucyj rządow ych w  wysokości 75% -warto­
ści nominalnej. Zarządzenie to  w ydane zostało 
na czas do 31 grudnia b. r. (Pat.) ,

b Zapowiedź reorganizacji państw, zakładów  
graficznych. P o  załatwieniu niecierpiacycli zw ło­
ki spraw  zw iązanych z sanacją skarbu aktualną 
'kwestią między innymi stała1 się snrawa reorga­
nizacji państw ow ych zakładów  graficznych. Po 
wszcchstronnem  rozpatrzeniu spraw y milnister- 
stwo skarbu doszło do wniosku, że najbardziej 
w skazaną formą w  jakiej mają w  przyszłości ist­
nieć oaństw ow e zakłady graficzne jest utw orze­
nie spółki akcyjnej w  skład której jako akcjonar­
iusze weszliby jedynie skarb państwa i Bank 
Polski Uczestniczenie Banku Polskiego jako ak- 
•dionarjusza państw ow ych zakładów  £r'ąficziiferćh 
jest wskazane ze względu na- to. że Bank Polski 
będzie jednym z  najpoważniejszych odbiorców 
państw ow ych zakładów graficznych a jednocze­
śnie oparciem ik-redytowem. M ajątek państw o­
wych zakładów graficznych bedzie przez skarb 
państwa przelany do nowo zorganizow anej spół­
ki akcyjnej wedle ceny ustalonej przez specjalnie 
wyłordoną do pojzjczególnych działów komisję 
szacunkową. (Pat.)

-f Reforma systemu ściągania podatku do­
chodowego. W  przeciwieństwie do innych dzielnic 
państw a, których płatnikami podatku gruntow e­
go jest wieś albo gmina Małopolska .nobilerafa 
dotychczas podatek gruntow y od swoich płatni­
ków przez osobne urzędy, wskutek czego nie tyl 
ko zatrudniało się nieproduktywnie nadmierną 
.ilość urzędników ii inspektorów1 skarbow ych ale 
nadto narażało sie płatników na stratę czaisu i in­
ne frudności połączone z  wpłacaniem podatku 
gruntowego do odległych kas skarbowych. — 
W  celu zmniejszenia kosztów  ^poboru podatku 
gruntowego jako też celem ujednostajnienia prze­
pisów w  całem państwie Rada ministrów uchw a­
liła drogą rozpoi ządzenia prezydenta Rzeczypo-

ganizacji, oraz przechowyw ał m ateriały wybucno 
we, przez co popełnił zbrodnię zdrady  głównej-

Dnia 12 gffudhia 1923 dowiedział sie poufnie 
Jan W ieczorek, Komendant ekspozytury poste­
runku policji państw , w  Berezowie, że Stefan Ny- 
kołyn, b, kap. wojska ukraińskiego, sprowadził 
z Czechosłowacji 8 paczek z ręcznymi granatami 
i 4 paczki z dynamitem i ekrazytem  w  celach sa­
botażowych. Paczki te by ły  ukryte w lesie, póź­
niej zaś Nykołyn z pomocą Michałai Sulatyckifcgo 
i jego brata Stefana, również b. oficera wojska 
ukr. i innych nieznanych z nazw iska osobników, 
przeniósł je do zagrody Sulat.yckiego.

Schw ytany Michał Sulatycki w yparł się z ra­
zu wszelkiego udziału w  akcji sabotażowej, je­
dnał; dowiedziawszy się o obciążającycli go ze­
znaniach Iwana. Arsemiuka, przyznał się, że ma 
przechowane 4 granaty  ręczne i zaprowadziwszy 
W ieczorka w  pole, wyciągnął je z kopicy siana. 
W ieczorek przeszukał tęi kcpicę i znalatzł w niej 
pakunek z 14 egzemplarzami wydanego w  Wie­
dniu pisma „Ukraińskij prapor“, 98 odezw dr. P e  
łruszew ycza z datą „P aryż w m arcu 1923“ za ty ­
tułow anych: „Do ukraińskoho naroda halyckol
zemłP i 145 brosizurek tej samej treści W  innej 
kopicy siana by ły  ukry te dwie paki. zawierające 
17 broszur p. t. „Skytałeć“, organ wojskowy emi-

spolitej na zasadzie art. I punkt 4-tv litera A. u- 
staw y z U stycznia1 1924 (Dz. U. R. P. Nr. o na­
prawie skarbu państwa, i reformie walutowej) 
przekazać gminom pobór podatku gruntowego 
za w ynagrodzeniem  3% od pobranfychjjj-na rzecz 
skarbu należności. Zarządzenie pow yższe uprości 
nadzwyczaj zawiłą dotychczas manipulację w 
spłatach tego podatku oraz przyczyni się do prze 
prowadzenia znacznych oszczędności administra­
cyjnych połączonych z poborem tego podatku w 
bytym  zaborze austriackim. (Pat.)

4- Fabryka skór firmy Flesch w Wilhelms- 
hwrgtt 'zgłosiła konkurs. Pasyw a wynoszą około 
100 miliardów koron. (Pat.)

GIEŁDA LWOWSKA.
Dla akcji niekotowanych zainteresowanie 

było wczoraj większe. Popyt na Gazy po kur­
sach leklkio zwyżkowych. Interesow ano się Fore- 
stą, Olkuszem Schonem, Azotem. W skutek w ięk­
szego zapotrzebowania, obroty liczniejsze. Na 
targu akcji kołowanych ruch średni. Kursa 
chwielino^żniiżkowe, niejednolite.. T ow aru  dużo. 
W  akcjach handlowych transakcji nie było. Z ak­
cji arbitrażow ych kupowano Browary, przy 
zwiększnnem zapotrzebowaniu. Kursa walut bez 
zmiany. Podaż duża. Tendencja niejednolita.
Usposobienie nieco ożywione.

* **
Obroty prywatne po za giełda by ły  wczoraj 

słabe.
Do tary ameryk. 9.400 do 9.420 tys.. dolary 

kanad. 8.800 do 8.900 tys. korony czeskie 268 do 
272 tys., leje 45.500 do 45.800 tys„ fran k  franc. 
520 do 525 ty s , franki szwajc. 1.620 do 1.630 tys., 
funty szterl. 40 do 40% mJlj... ruble (500) 2.500 
do 2.600 tys., ruble (100) 400 do 500 tysięcy.

Złoto: 20 kor. 38 3/4 do 39% mili., 20 frank. 
37 do 37% milj., 20 mark. 45 j 3/4 do 46% milj., 
10 rubli 48 do 48% milionów.

• Srebro: korony austr. 710 do 715 tys-.. 5 kor. 
austr 3.550 do 3.700 tys., guldeny austr. 1.775 do 
1.850 tys., 1 rubel 3.150 do 3.200 tys-, kopiejki za 
rubel 1.150 dc 1.250 tysięcy.

OBROTY W  AKCJACH.
Akcyjny Bank H ipoteczny 0.43. Przem ysło­

w y  0.23%, 0.23, 0.24. B row ary  6-40, 6.50, 6.54, 
6.60, 6.45. Chodorów 3.70, 3.67, 3.68, 3.66. 6-65. 
Chybie 3.90. Cegielski 0.43. PTU5. 0.13%. R aksza­
w a  180. Siersza górnicza 3.80. Tespy 3.10, 3.07. 
3.05. 3v06- Zieleniewski 6.70 Ćmielów 0.56. 0.55%. 
Oikos 1.65. P arow ozy  0.26.

Niekotowane: Azot 0 30. Bank Ziemian (100) 
0.09. Foresta 0.40. Gazy 11, 10.50. 10-25, 10.50, 
10 75. Gazy zachodnie 2 , 1.99. 2.05. Jaworzno 
14, 1450. Olkusz 0.31, 0-30. Schón 60. W ęglówki 
0.02 i jedna czw arta.

KURSA ZBOŻOWE.
Pszenica krajow a 73/74 ex 1923 20 .—. Zyto 

małopolskie 68/69 ex 1923-11.—. Zyto małopolskie 
65'6C 9.60. Jęczmień małopol. browarniairy 10-75 
Jęczmień małopolski pastew ny 9.25. Owi.es ma-

gracji ziem Zach. Ukr, Republiki, oraz 8 egzem­
plarzy .miesięcznika „W yzw olenję,i.

Broszury te. w ydaw ane zagrtmicą. w zyw ają 
do nieuznawania suw erenno/ci Państw a Polskie­
go nad wschodnią Małopolską, nieuznawania 
przysiąg wojskowych, składanych prze2 ludność 
ruską, do podburzania bidnoS' i do uporu w ła­
dzom polskim wojr.y domow ej. P ism a te skon­
fiskowano. Znalezione granaty  ręczne sa wedle 
orzeczenia znaw ców  pochodzenia niemieckiego.

Sulatycki tłum aczył się w  śledztwie, że gra­
naty  przysposobił do ogłuszania ryb  w  stawie, 
a treści ukryw anych broszur nie znał. co jest 
mało iprawGopodobne wobec faktu, że przedm ioty 
te ukrywał tak starannie i daleko od domu, oraz, 
że zarów no b ra t jego, jak i| Nykołyn byli ofice­
rami i wybitnymi działaczami ukraińskimi, przy­
puszczać zatem  należy, że  do ich akoii został 
Michał celowo i z jego świadomością wciągnięty.

Nadto podaje akt oskarżenia, że w  Berezowie 
niżiiym został spalony polski dom ludowy, że u- 
si/owano 'znitszczyć kośiciółek rzym sko-katolicki 
oraz strzelano do mieszkań nauczycielek’ Polek, 
jednakże spraw ców  tych czynów nie zdołała po« 
licja irjąć.

W obec niestawienia się na rozprawę jednego 
ze świadków odroczono dalszy jei ciąg na po­
niedziałek.

1 opolski 44/45 ex 1923 12.— *) (Ceny rozumieją 
się w złotych z a '100 kg. bez podatku spożywcze­
go, miejsce stacja załadow ania.) *) Ceny szacun­
kowe bez transportu.

AKCJE GIEŁDY KRAKOWSKIEJ,
Przem ysłow y 0,00, M ałopolski 0,00, Zw. Sp. Zarob­

kow ych 3,50, Ziem ski Kred. 0,00. T ohan  0,25, P harm a 0,48, 
Im pex 0,00, Rolniccy 0,00, Ćm ielów  0,00, Z ieleniew ski
6.30, C egielski 0,46, Parow ozy  0,28, T rzeb , zelazo 0,66, 
G órka 11,00, Siersza górn. 0,00, S iersza elektr. 0,27, T e - 
pege 2,57, N afta 0,35, Pokucie 0,00, K rakus 0,80, C hodo­
rów  3,75, S trug  0,00, N ieniojow std 0.50, P iaseccy  1,40, 
Jaw orznu dr. 00,00 (00) — 00,—, 00,00, Lokom o­
tyw y 0,46, Ler 0,00, N arta w Kr. 100 Azot 0,00, 
głów ki 0,00, G lob 0,00, N obel 0,00. G azy  w sch. 00,00, 
Gazy zachodnie 0,00, Chybie .4,10, Żegluga 0,12, 
T rzeb in ia  m ydło 5,00, O jkos 0 0Ó. Synd. koszyk. 0,15, 
T endencja  słaba. (A. W.).

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
B. D yskont, w arsz . 5,00, B. ula H andlu i przem .

1.30, B. K redytow y w arsz . 0,95, b  H andlow y w arsz . 5,10, 
Przem ysł. Polsk .cn  0,00, P rzem ysluw y w arsz. 0,00, B. 
Handl. Poznań 2,00, B P rzem ysł. Lwów  0,26, B. Zw  Sp. 
Zarób. 3,80, B. Z acnodni 1,50, 8 . Zw. Z iem ian 0,30, Ce­
ra ta  0,00, T espy  0.0C, K ijewski 0,21, Pu ls 0,35, W elt 0,00 
Wili 0,16, E lektryczne 5ć u,00, Pol. tow . elektr. 0,17, Cho­
dorów  3,90, C zersk  0.00, Ć zestocice 1,60, G osław ice  1.50,
lichałów  0,47, Cukier 3,30, W ęgiel 3,60, Pol. N afta 0,52 

B rugger 0,00, N obel 1,60, C egielski 0,50, /..odrzelów  dr. 
0,0, 4,85, N orblin  0,44, O strowiec! ie 6,15, P arow ozy  
0,32, Pocisk  1,50, Rohn 0,30, 0,00, S taractiow ice. 2,30, 
U rsus 1,11, Z ieleniew ski 7.90, Z aw iercie 35,(X), Ż yrar­
dów 56.au B orkow ski 0,92, S yndykat Roi. 0,00, Pol. 
Lloyd 0,00, Ćm ielów  0,6C. 'lab e rau sch  5,e0, Spiess 0,00, 
Siła Św iatło  0,53, F irley  0,U0, Łazy 0,00, D rzew o 0,00, 
Drzem . leśny 0,00, L i'pop  0,53, BeloOl 0,00 Hurt 0,00, 
Jabłkow scy 0,19, T ransp . i Ż egluga u,23, F iltzner 3,20, 
Rudzki 1,15, 0,00, Konopie 0,63, Strem  00,00, Zgiera 
2,15, Pusteln ik  0,00, 1 e r a  ło w icz  0,00 O rthw ein 0,23 
Klucze 0,40, T epege 2,55, O strow iec G,uO, Spiry tus 1,15. 
Zach. tow . 0,00, T eha te  0,00, L om bard t 037. T endencja  
słaba. (A. W).

GIEŁDA GDAŃSKA.
W arszaw a 110,47-111,03 Złoty 111,22-111 ,/8  

N. Jork  5, 7605-5, 7805. Londyn 25,00 P aryż  30,42-30,58 
S zw ajcarja  000,00-000, 00, H olandja 000, 00-000, (AW).

K ursa w alut 
Kurjer 

Lwow ski 
Tr. 147

Lwów 
27 czerw ca

W arszaw a 
27 czerw ca

Zurych 1 
27 czerw ca j

D e ■ w  i z
1

y
100 złotych -  00 — 109.50
1 funt ang. — 22 31 24-47
100 frs franc. — 27-40 29 85
100 fr. szw aj. — 92 63 100-00
100 frc. belg. — 23 81 26 70
100 K czesk. —■— 15-32 16-65
100 K węg. — 0,00 000
100 ił  austr. — 0.00730 0',00795/i6
100 M niem. — C"UU0 0-134
1 D olat am — 5-18'/.2 5-63 >/4
100 Lir wł. O’O0-O-OO 2231 24-45
100 Lei rum. 0000 0 00 24 5
100 guld. hol. — 194 24 . 212 25
100 K nor w. — —-— 0000
100 K duńsk — ----- 0000
100 K szw. — 0000 00000
H iszpanja — uO-UU
B elgrad 64 0
Pożycz, zło ta 7-20
Poż. do lar. 250
B ony złote 0-77
M lljonów ka 05 3

(AW) (AW)
■O-
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Eldorado w naszych zakładach kąpielowych.
Od bawiących w Krynicy kuracjuszów i ku­

racjuszek odbieramy listy pełne rozpaczy. Pomi­
mo ustalonej przez województwo krakowskie ta­
ryfy maksymalnej za mieszkania i pensjonaty upra­
wiają tam ciągle okiopne zdzieistwo i to bezkar­
nie. Pozatem panują tam stosunki barbarzyńskie 
i urągające wszelkim wymaganiom hygjeny. W je­
dnej i tej samej kąpieli borowinowej kąpią się 
nieraz po koleji dwie osoby, jakkolwiek każda 
z nich płaci osobno i to bardzo słono za bilet 
kąpielowy. Każdemu naturalnie należy się kąpiel 
sporządzona specjalnie i to zupełnie słusznie, gdyż 
wchodzenie do borowin niezmienianych jest nie- 
tylko niebardzo apetyczne ale i niehygjeniczne. 
Stosunki gorsze niż w t. zw. mykwach żydow­
skich! A jest to tern smutniejsze, że w szelka za­
żalenia na tym podobne porządki przyjmowane 
są ze spokojem olimpijskim przez Jowiszów miej­
scowych. Możeby tam wreszcie zjechała niespo­
dzianie, bez szumnych zapowiedzi komisja kon­
trolna i wysłuchała żaiów kuracjuszy, przecież to 
zakład rządowy, który powinien służyć za wzór 
zakładom prywatnym.

Jak opowiadają, sezon pierwszy wypadł nie­
szczególnie pod względem frekwencji, a i dru­
gi — główny — nie zapowiada się świetnie. Zu­
pełnie to zrozumiałe wobec zdziersłwa tam pa­
nującego. Poskromić rozmaitych paskarzy może 
tylko niepowodzenie. To ich tylko potrafi otrze­
źwić i skłonić do obniżenia cen —  wiszącego 
już zresztą w powietrzu. Cena biletu kąpiel, ma 
również ulec obniżce — dotychczas była bardzo 
wygórowana.

Należałoby wejrzeć także w gospodarkę tych 
zakładów, w których przy wydawaniu kąpieli żą­
dają bezwarunkowo świadectwa lekarza miej­
scowego, które służy tylko na 4 kąpiele. Ponie­
waż w sezonie bierze się przyna mniej 20 kąpie­
li, trzeba się więc 5 razy zgłaszać po świadec­
two, które odnośny lekarz wystawia tylko pod­
czas t. zw. wizyty lekarskiej po uiszczeniu opła­
ty za poradę lekarską Na skutek tego kąpiel ta­
ka kosztuje przeciętnie 2 razy tyle i naraża ku­
racjuszy na ogromne wydatki, którym sprostać 
mogą tylko bardzo zamożni. Tych jednak w na­
szych zakładach bardzo mało, zamożniejsi bo­
wiem wyjeżdżają pomimo drogich paszportów za 
granicę obliczając, że pobyt w kąpielach i uzdro- 
jowiskach zagranicznych kosztuje stosunkowo ta­
niej aniżeli leczenie się w zakładach krajowych. 
W dodatku z jednej kąpieli korzysta ta.n zawsze 
tylko jedna osoba, a nie jak u nas po kilka osób, 
dla ueyskania zaś kąpieli me trzeba zgłaszać się  
co cztery dni u lekarza i płacić za to haracz.

Kiedyż nareszcie zrozumieją u nas, że za­
kłady kąpielowe i leczmcze nie r ą tylko dla pa­
skarzy i nuworiszów i ludzi bardzo bogatych? 
Cóż ma począć biedak, nie będący w stanie wy­
dać na podróż i pobyt miesięczny 1 i pół mi- 
Ijarda do 2 miljardów inp.? Chyba marnie ginąć

. _________ NADESŁANE.________

W P i ^ Y  na Jednoroczny JBLurs 
handlowo żeński

M IECZYSŁAW A C H R IS T O F A , prof. P aństw . A kadem ji 
handl., i w t>w, W a ło w a  25, rozpoczną się dnia 26. czerw ­
ca od 10—12, i 4 —Ó. P rzed łożyć należy m etrykę i o s ta ­
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Zapiski.
Najnowszy numer „Pani" otrzymał nazwę nu­

meru automobilowego, bo też w znacznej części 
poświęcony jest różnym „Fiatom", „Daimlerom" 
i tym podobnym rumakom 20-go stulecia. Mamy 
więc fejleton Makuszyńskiego, k tó r y  z wrodzoną 
sobie ciętością i dowcipem porównuje automobil 
do... pani — Iwaszkiewicz opowiada nam „jak 
się po Polsce jeździ samochodem", a od Kle- 
szczyńskiego dowiadujemy się historji uroczej 
Mand i koralowej Limuzyny (opowiadanie detek- 
tywne sześciocylindrowe z życia wyższych sfer). 
Prócz tego mamy referaty teaPalne* Boy-Żeleń­
skiego i Lechonia, Sylwety artystyczne, Omówie­
nie raidu automobilowego, który ma się u nas 
odbyć w lipcu b. r. i t. d. P łeć piękna może zo­
baczyć pomysłowe modele firm paryskich, oraz 
Żmigrydera i „Lucyny" — może dowiedzieć się, 
jak oryginalne kapelusiki przygotowuje im Paryż 
do automobilu.

Całości dopełniają podobizny naszych artystek, 
reprodukuje Norblina, Jabłczyńskiego, Noakow- 
skiego i innych. To też z pewnością każdy jadąc 
na Hel czy do Zakopanego, czy też po prostu 
tylko do Br/uchowic albo Winnik, zaopatrzy się 
w „numer automobilowy" i na plaży lub trawce 
będzie rozważał pro Pcontra automobilu.

Przecież wiadomo, że z „Panią" zwłaszcza 
tak wytworną najprędzej i najmilej czas schodzi.

Młoda niewiasta.

P o ls k ie  p r a w o  a u to r s k ie .
K om isja kodyfikacyjna w ydała  p ro toko ły  obrad, 

tyczących p ro jek tu  u staw y  p raw a  au torsk iego . D ołączo­
ny je s t do nich p r jek t u staw y o p raw ie  autorskiem , 
uchw alony przez sekcję p raw a cyw ilnego. Poprzedził 
to w ydaw nictw o rocznik XX „C zasopism a praw niczego 
i ekonom icznego", podający  projekt u staw y autorskiej 
w opracow aniu  subkom itetu  sekcji p raw a cyw. kom isji 
kodyfikacyjnej w raz z odrębnem i w nioskam i korreferen- 
ta  p. L itauera, oraz dający w yczerpujący rzu t oka na 
pow stan ie  tego  projektu .

P ro jek t sk łada  się z 77 artykułów , ujętych w 7 
rozdziałów .

Jako p rzedm iot p raw a autorsk iego  określono „od 
ctiwili u sta len ia  w jak ie jbądź  postaci (słow em  żywem , 
pism em , drukiem , rysunkiem , barw ą, bryłą, dźw ięiciem, 
m imiką, ry tm iką i t. p.) — każdy p rz e r w  działalności 
duchow ej, noszącej piękno osobiste ‘ (art. 1).

P raw o  au to rsk ie  chroni m etylko bezpośredn ią  
tw órczość, a le i przeróbki, kom pilacje oraz udział 
w dziele zbiorow em .

P raw o  au to rsk ie  polskie będzie daw ało  tw órcom  
m ożliw ie szeroką ochronę, chroni bow iem  nie ty lko 
obyw ateli polskich, ale i w szystk ie  dzieła, k tóre ukaza­
ły się w  obręb ie  Rzplitej, a naw et te w szystk ie  dzieła 
w szędzie, be: w zględu na obyw atels tw o au to ra  i m iej­
sce w ydan a, k tóre ukazały  się naprzód w języku pol­
skim .

Bez porozumiem’" z autorem  m ożna p rzed ruko ­
w yw ać ty lko artykuły b ieżące (a w ięc nie naukow e lub 
literackie) i to o ile ich p rzedruk  nie je s t zastrzeżony, 
oraz z pow ołaniem  źródła.

K om isja kodyfikacyjna u sta liła  term in dla au to r­
skiego p raw a w łasności na la t 50 po śm ierci tw órcy. 
O żyw ione rozpraw y w yw ołała  kw estja  czy państw o, ja ­
ko rep rezen tan t społeczności, nie pow innoby w ejść po 
upływ ie 50 lat w p raw a jenera lnego  spadkobiercy , m a­
jąc przez to  zapew nione duże dochody, k tóre m ożnaby 
obracać na cele kultury narodow ej, oraz m ając możność 
regulow ania spraw  w ydaw niczych najw iększych arcy ­
dzieł.

W tym  kierunku — jak  czytam y w „Kurj. W aisz . — 
szed ł w niosek pp. Z olla i Przesm yckiego. G dy jednak 
przeciw  tem u projektow i „dom ai.ie d’e ta t“ w ypow ie­
działa  się w iększość subkom itetu , a to  ze w zględu na 
obaw ę zeta tyzow ania  spraw  kultury  narodow ej, p. P rze­
sm ycki w ystąp ił z wnioskiem  pośrednim , m ającym  na 
celu przy jęcie  system u  „dom aine public payan t , który 
zosta ł już w prow adzony we W łoszech i w e F rancli. 
System  ten po lega na tern, że  P ań stw o  nie uw aża się 
za jenera lnego  w ydaw cę, a le  też zapob iega  niezdrow ej 
konkurencji, przyznając p raw o  na w ydaw nictw o okre­
ślonem u w ydaw cy. W zam ian za to  p ro jek todaw ca p ro ­
ponuje pobierać ria cele skarbu  narodow ego lite ra tu ry  
sztuki i nauki 5 proc. od opłaty  bru tto  z rozpow szech­
nienia dzieł, co do k tórych  nastąp iła  p rzerw a w ochro­
nie praw a autorskiego.

W e W łoszech system  „dom aine public p a \a n t“ 
daje p rzeszło  300 m iljonów  lirów  n c z n ie . T en w niosek 
pośredni spo tkał się z aprobatą. Spostrzeżono jednak, 
że  w niosek m a luźny ty lko  zw iązek z praw em  au to r­
skiem , w chodzi na tom iast całkow icie w dziedzinę op łat 
skarbow ych. D latego nie znalazł on m iejsca w projekcie 
p raw a autorskiego, na tom iast kom isja kodyfikacyjna 
postanow iła  dać mu cały ciężar sw ego autory tetu , zg ła­
szając do Sejm u rezolucję (redagow aną przez P rzesm y­
ckiego) o skarb ie  narodow ym  literatury , nauki i sztuki, 
jako dodatkow y sw ój w niosek do projektu  ustaw y o pra­
w ie autorskiem .

W  dalszym  ciągu projektu  znajdujem y artykuły, 
tyczące się um ow y o nakład. Na w yróżnienie zasługuje 
art. 38, m ocą k tórego w ciągu tylko pó ł roku nakładca 
m oże się zrzucić z umowy, p łacąc jednak w całości 
um ów ione honoiarjum  i zw racając dzieło. G dy niem a 
w um ow ie określonej w ysokości nakładu, art. 42 prze­
widuje, że nak ładca n iem a p raw a do w yższego nakładu, 
jak  2000 egz., a 1000 egz. przy nutach.

Art. 40 ustaw y rachuje p rocen t autorski jako  ob li­
czony od ceny sprzedażnej książki, gdy teraz procen t 
ten oblicza się  od tzw . ceny katalogow ej, niższej o 20 
proc. „dodatku drożyżnianego od ceny sprzedażnej, art. 
44 daje autorow i praw o  kon ro low ać ilość nak ładu  nie- 
tylko w księgarni, ale i w drukarni.

P od ług  art. 45 au tor nie czekając zastrzeżonego 
sobie_ p ięcio lecia (a przy  naukow ych w ydaw nictw ach 
dziesięciolecia), po upływ ie którego au tom atycznie  może 
zaw ierać z innym i w ydaw cam i um ow y na now e w yda­
nia, m a praw o nie czekając w y jśc ia  tego  term inu, um o­
w ę z w ydaw cą w każdym  czasie  rozw iązać, w ykupując 
ca łą  n ierozsp rzedaną resz tę  nakładu po cenie hurtow ej.

A utor d ram at. m a p raw o  do rozw iązania  um ow y 
z an treprenerem  (ai t. 50), gdy ten w ystaw ił jegc sztukę 
rażąco  n ieodpow iedniem i siłam i.

W reszcis — tw órca  m oże rozw iązać um ow ę ze 
w zględu na „jego is to tne  in teresy  duchow e" (art. 33), 
oraz sankcji karnej u lega  „św iadom ie fa łszyw a krytyka" 
dzieła (art. 59).

Sport.
Piłka nożna.

Filrth (Bawaria)—Pogoń. Poraź pierw szy uj­
rzy tut. publiczność sportow a jedna z najsilniej­
szych drużyn kontynentu, jaką jest Fiirth bawar­
ski., k tóry  rozegra dwudniowe za wody z Pogonią 
w  dniach 28 i 29 czerw ca, każdego dnia o godzi­
nie 6 popoł. na boisku I*KS. Pogoń. W  oba dni. 
wystąpi Fiirth w  swym  reprezentacyjnym , naj­
lepszym składzie. Zawody zapowiadają się wcale 
interesująco tern więcej, że Pogoń wystąpił w. 
składzie wzmocnionym w  lirtji pomocy. Bilety 
w  nrzedsnrzedaży nabyć można w  M aratonie 
dnia każdego w porze porannej i popołudniowej.

Rozstrzygający match o mistrzostwo ki. B. 
Spartrj—A? Z. S. Lwów, odbędzie się dnia 29 hm. 
tj. w  niedzielę o 9 rano na boisku To w. Zabaw 
Rumowych. Zawody zapowiadają! się nadzwyczaj 
interesująco.

KRAKÓW—KONSTANTYNOPOL 2:0 (0:0) 
tj.) Schneider z Hasmone< został ukarany za 

niesportowe zachowanie się na. boisku (Reym sn) 
6c io  tygodniową dj^skw-alifikację.

(j.) Boldclub (Danja) bije mistrza Hólandji. 
Duńsga akademicka drużyna piłkarska Boldclub, 
która w lipcu br. gościć będzie we Lwowie 
u Pogoni przed swym wyjazdejn do Czechosło­
wacji, pobiła mis rza Holandji Feijenoord w sto­
sunku 2:0 (1:0).

Egipt zwyciężył Gułs Muts (Drezno). Po os­
tatniej klęsce we Wiedniu (3;0), reprezentacja 
Egiptu zrehabilitowała się, bijąc silną drużyną 
drezdeńską Guts Muts 2:0.

Wiedeń. Vienna-H :koah 2.1 (0:1). Jedyny 
punkt Hakoah uzyskał z karne. o.

Lekkoatletyka
Polska lekkoatletyczna drużyna olimpijska,

będzie się składać z 14 lekkoatletów. PZLA wy­
słał już do MKO listę atletów, pęaając zarazem 
zgłoszenia do następujących punktów programu 
olimpijskiego:

Bieg na 100 mtr.: Szenajch (Warsz.), Weiss 
(AZS), Suśnicki (Polonia), Dobrowolski (Wilno). 
20 0  mtr.: S ieuajch, Weiss. 400 mtr.: Cejzik (Po­
lonia), W eiss. 800 mtr.: Kostrzewski (AZS), Ja­
worski (AZS), Oldak (AZS), Świętochowski ( l o  
lonia). 1000 mtr.: Kostrzewski, Jaworski, Ołdak, 
Świętochowski.

Bieg na 3000 mtr. (płaski). Ziffer (W isła) 
3.000 mtr. (steepls chase): Ziffer 3.000 mtr. (dru­
żynowy): Kostrzewski, Łukasiewicz (Polonia), Oł­
dak, Szdestow ski (Polonia), Ziffer. 5 .000 mtr. 
Szelestowski 10.000 mtr.: Szelestowski. Bieg 
4X 1 0 0  mtr: Szenajch, Weiss, Sośaicki, Dobro­
wolski. 4 X 4 0 0  mtr.: W eiss, Kostrzewski, Jawor­
ski, Ołdak. Chód 10.000 mtr.: Szelestowski. Skok 
w dal: Sośnicki. Skok o tyczce: Adamczak (Pen- 
tathbu). Pchnięcie kulę: Cejzik. Rzut dyskiem: 
Szydłowski (Pogoń), Cejzik. Rzut oszczepem: Szyd­
łowski, Cejzik.

Z powyższego zestawienia widać, że nie wy­
syłamy zupełnie zawodników do biegu maratoń­
skiego, biegów z płotkami, do skoku w  zwyź, 
trójskoku, rzutu młotem i pięcioboju. — Do re- 
orezentacji wybrano więc po iednym zawodniku: 
z Krakowa, Lwowa, Poznania i Wilna i 10-ciu 
z Warszawy.

Przeciwko tej reprezentacji nie czynimy żad­
nych zarzutów PZLA, bo rzeczywiście są to naj- 
epsi nasi lekkoatleci, jakich obecnie posiadamy, 

ale mimowoli nasuwają się nam niepochlebne 
uwagi pod adresem naszego Lwowa, ongiś przo­
dującego w lekkoatletyce. Gdzie jest tradycja na­
szych rekordzistów i ich prace na tern polu ? 
^ekkoatletyka jest podstawą wszystkich innych 
sportów. Niedajmy się dalej wyprzedzać Warsza­
wie i to cośmy zaniedbali, starajmy się nadrobić 
sumienną pracą na polu lekkoatletyki, by stanąć 
godnie w szranki do współzawodnictwa z War­
szawą. Taka rywalizacja będzie najważniejszym 
czynnikiem w podniesieniu s ię  poziomu lekko- 
a letyki nietylko Lwowa, ale i całej Polski. Ufa­
my, że po takiem doświadczeniu, jakie spotkało 
Lwów w odniesieniu do składu reDrezentacji Pol­
ski, kluby lwowskie tern intensywniej zabiorą się 

o prooagowania lekkiej atletyki i już w krót- 
tirri czasie dadzą dowód swego szczerszego za­
interesowania się tym pięknym a zdrowym spor­
tem, E.LP
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I M  T Y D Z I E Ń  H P f l H f l T O B

w  znanym m agazynie n t d d  m ę s k i c h

, 7 H E  S E N T L £ M A M “ i<iac Halicki 12
t * r o s i r r t y  o g l ą d a ć  w y s t a w ę ! (róg Batorego). 6591

1631
r n m t m  taS i k m y

J Ł  o p e r n i l t a  3 3  I I I

S i f n i a ś i s k i e  w wieikim wyboje
o r a z

WY ii O BY K O S Z Y K A R S K I E
H E B L E  salonowe, werandowe, łóżeczka, bujaki, fotele, kanapy, kosze podróżne i stojaki na 
kwiaty, W A L 3Z Y , leżaki, K A SET Y , rafjowe i rzeźbione polecaję hurtownie i częściowo. 
BRACIA HEGEDCSS firma chrześcijańska, Lwów, K o p a ^ n iR a  2 3 .  fillja 
— — własna Kętrzyńskiego 11. Halicka 5. — Rudnik n. Sanem. — —

im  $§!. i i i  ezfrfgfliM.
Z. d n ie m  1-go c z e rw c a  w c h o d z i w ży c ie  n o w y  ro z k ła d  p o c ią g ó w  w e d le  
k tó r e g o  ru c h  p o c ią g a *  p a s a ż e r s k ic h  w e  L w o w ie  p rz e d s ta w ia ć  s ię

b ę d z ie  n a s tę p u ją c o :
II. D o  L w ow a p rzy ch o d zą :I. Z-e L w ow a o d c h o d z ą :

Do B ielska 7'45, B orysław ia (via Stryj) 
0*40, 19’2G, 23 15, G r jew a (via Sa- 
pieżar.ka) 9 40, Jaw orow a 7-15, 17 25, 
K atow ic Kołomyji 14 25, Kowla
(Via Sapieżanka) 18 36, Ław ocznego 
710,16-05, N owego Z agórza (v ia Sam ­
bor) 7 50, 2310, P io trow ic 3 55, l u  40, 
20 40, Podhajce 7-35, 1625, Poznania  
• 5 2 5  Raw y R uskie1 8, 19, Rów nego 
(via Krasne) 13 45 22 35, Skarżyska 17 50 
S ianek (via Sam bor) 14 05, Śniatyna 
#•80, 10 05, 2 0 ,  23, S tan isław ow a 
6 25, S to janow a7  05, 17'35, T arnopo la  
(via Krasne) 6 20, 9 - 3 0 ,  15*50, 23’45, 
W arszaw y (via Rozwadów ) #  85, 
20 -10 , (v ia Bełżec) 1410, 23‘35, W il­
na <via Sąpieżanka) 9 40, (via Krasne) 
13 15, 22 35, Z dołbunow a (v ia K rasne) 

13 45, 22 35, Ż yw ca 23-40.

Z B b lsk a  1715. B o iy s ław ia (v iaS try j) 
6 45, 15 55, 18825, G rajew a (via 3a- 
p ieżanka) 19 45, Jaw orow a 8-15, 1715, 
K atow ic 1# 05 , Kołomyji 12 05, 22-29, 
K ow la (via Sapiezanka) 918 , Ł aw ocz­
nego 9 '55 ,22 10, N ow ego Z agórza (via 
Sam bor) 7-20, 1925, P io trow ic 6-55, 
7 -55 , 21-20, P oznan ia  P odha-
jec  8 51, 22-30, Rawy Ruskiej 8-44, 
20 27, Równego (via K rasne) 7*25,16 20, 
Skarżyska  5 30, S ianek (via Sam bor) 
1005, Śn iatyna 5-53, 9 - i w ,  17 20, 
18-50, S to janow a 10 20. 18 50, T arn o ­
po la  (v ia  K ra s n e )6 ,12-25,18-35 22 05, 
W arszaw y (v ia  Rozwad*) 8 -S i ł  n i .  3 5 , 
(via B ełżec) 6 10,15 40, W ilna (via S a- 
pieżanka) 19 45, (via Krasne) 7-25, 16 20, 
Z dołbunow a ,iv ia  K rasne) 7‘25, 1620, 

Ż yw ca 950.
(P ółtłasre  cyfry oznaczają pociągi pospieszne).

1IE. JP ociag-i podm iej-sliie .
Z e L w ow a o d en o d z ą :

D o B rzuchow ic 103C, 13 55 (w nie­
dziele i św ię ta  od f. czerw ca do’ 39. 
w rześnia i od 15. m aja do 4, czerw ca 
1925) 15 20, i7, (w  niedziele i św ię­
ta  jak  w yżej), 1320, (w  niedziele i 
św ię ta  j. w.), 20 45, (1. lipca do 31- 
sierpn ia  w niedziele i św ięta  rz.-kat ), 
C hodorow a 17-40, G ródka Jagiell. 14-10 
(kursuje na odcinku M szana - G ródek 
tylko każdej soboty) 16 15, (codziennie 
z  w yjątkiem  sobót, niedziel i świąt), 
Janow a .3 ’35, (od 1. czerw ca do 31. 
sierpn ia  w niedziele i rz. kat. św ięta), 
K om arna 14 50, (1. czerw ca do 30. w rze­
śnia 1924 i od 1 m aja do 4 czerw ca 1925 
codziennie)1, M szany 6, (codzień prócz 
niedziel i św iąt), 14 10, Szczerca 14 15, 
(1. czerw ca do 30. czerw ca 1924 i od 1. 
w rześn ia  do 4. czerw ca ly25 co 
dziennie z w yjątkiem  niedziel i św iiąt).

D o  L w o w a  p rzy ch o d zą :
Z B rzuchow ic 7’32, 11-30,14-56. (od 1- 
czerw ca do 30. w rześn ia  i od 15. m aja 
do 4. czerw ca 1925 w niedziele i św ię ­
ta). 16 40, 18 02 (jak w yżej i 20 05 (jak
w yżej), 21-45,(1. lipca do 31. sierpn ia  
w niedziele i św ię ta  rzym . kat.), Cho­
dorow a 710, G ródka Jagiell. 1635, 
(co soboty), I8"35, (cod .ienn ie  z w y­
jątkiem  sobót, niedziel i św iąt), 
Janow a 2040 (od l czerw ca dc 
31. sierpn ia  w niedzielę i św iętą;, 
K om arna 21 05, (od 1. czerw ca do30-go 
w rześnia 1924 i 1. m aja  i c  4 czerw ­
ca 1925 codzien.), M szany 7 25 (codzień 
prócz niedziel i św iąt), 15-30 (codzień, 
prócz soboty), Szczercc 17 08, (1-go 
czerw ca do 80 czerw ca i od 1. w rześn ia  
do 4. czerw ca 1925 codziennie z w y­

jątkiem  niedziel i świąt).

\ \ 7 p i s y  na K ursa m atury- 
** czne g im nazjalne i se- 

nónarjalne, rozpoczynające 
się w e w rześniu , przyjm uje 
do 5. lipca, Insty tu t „Ecole 
Reforme" Lwów , P ań sk a  14’ 
Na szczegółow y bezpłatny 
prospekt dołączyć znaczek 
pocztow y. 6496

Nauka i wycoowanie
p \ l a  dziew czynek i chłop- 

ców  czteroklasow a soko­
ła pow szechna z konw er­
sac ją  francuską i niem iecką, 
w  Ż ąkładzie wych. nauk. 
Olgi Żychow iczow ej Zybli- 
kiew icza 1. 8. W arunki p rzy­
stępne. W pisy codziennie od 
11-1 i od 4-5. 5613

M a u k a  p .san ia  na m aszy- 
^  nach różnych system ów . 
D okładne w yuczenie pod 
fachow em  kierow nictw em . 
W pisy w m iarę m iejsc w ol­
nych. Ecole R etorm e P ań ­
ska 14. 6496

Sz k o ła  J o r d a n o w s k a  4
klasy pow sz., 4 kl. gimn. 

przy u l L is to p a d a  52. przyj­
muje w p isy  do 3. lipca. 
Z arząd. 6618

mm s
używane (ze spirytusu) różnych wielkości, 

w dobrym stanie do nabycia u firmy

J.  A. E a c z e w e k i
L W Ó W ,  Z n i e s i e n i e .  ■*3(6634

Inserujcie się

w JIDRJERZE:
: : : B H O j H U r

J)VAoreIe, pom idory, w iśnie, 
•*’ * m elony etc. w ysy ła  z 
w łasnych  sadów  hurtow nie 
i detalicznie Ł Z ie l iń s k a  
Z a le sz c z y k i u l. R zeźn ick a .

6345

pCurlepiany, pianina, har- 
* monje, Kaim i Syn L ców, 
K opernika 16. Telefon 20-45.

6573

D o s z u k u ję  studen ta  poli­
techniki lub abso lw en ta  

„im nazjum  inatem . przyrodn. 
do ucznia celem  p rzerob ie­
nia m aterjału  ze VII kl. 
mat. prz gim azjum . O sobne 
m ieszkanie, w ikt, w ynagro ­
dzenie w edług um ow y na 
czas ferji w akacyjnych, od 
1. lipca do 1 w rześnia. M a­
tem atycy m ają p ierw szeń­
stw o. Marcel-’ D ługołęcki na­
uczyciel, P ajów ka p. G rzy­
m ałów , najb liższa stacja  ko­
lejow a C horostków . 6611

P s d y i

Bó s e n d o r fe .-a  koncertow y, 
płyta pancerna, p raw dzi­

w ie kupującem u sprzedam  
korzystnie. K opernika 26 
parter. Skleniarski. 6o36

Ku c h a rz  zdolny szuka po­
sady  do kasyna, pensjo­

n a tu  lub ?estai),r=?fiji. Lwów 
piać B ernardyński 15. rc 
stau racja . 6222

Różne

C m e r y t  w yższy urzędnik, 
*— stateczny, niezależny, oże­
ni się z osobą inteligentną, 
łagodną m iłą i gospodarną, 
posiadającą  realność lub do­
brze idący in teres. Z p ro ­
wincji nie w ykluczone. Z gło­
szen ia  do Admin. „K urjera 
Lw ow skiego" dla okaziciela 
5 m arków ki Nr. 328367. 6638

Kupno i sprzedaż.

i i i n w -
t m e

do okien 
oraz kom ­

pletne
sto ry  " p łócienne poleca  

F abryka S. FR E U N D L IC H A
Lwów , K azim ierzow ska 14

Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze 
n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y

fc t- a  L r  i ' I t C  1 9 2 4 .
w raz z ew entualną za leg ło śc ią  
celem u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d  u

C e n a  p r e n u m e r a t y  „Kurjera Lwowskiego"
w y n o si m ie s ię c z n ie :

W e Lwowie
d o  o d b i e r a n i a  w ad m in istracji
.KURJERA LW OW SR. ’ . . . 3 zł 30 flr

K w arta ln ie  . . . 9 „ 40 „ 
rVe L w o w ie  z o d n o s z e n ie m  

d o  d o m u ...................................... 3 zł 60  gr
K w arla ln ie 10 „ 20

Z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą  w  ca łe j
P o l s c e ...................................... 3 zł 6U gr

K w a rte ln ie  . . . 1Q „ 20 „
Z a g ra n icą  . . .  ̂ . . . . 5  zł 50 gr

K w arta łn ie  . . . 15 „ 50 „
Cena pojedyncz. numeru łS gr.
Na dworcach kolejowych 17 gr.

Na Św iteź!
Na Świteź \ hej na Św iteź!
Na ciemne głąbie wód !
Czyś lennik, czy też witeś 
Spiesz ujrzeć morza cud.

Pod ramie weź dziewczynę, 
(Mężatkę można też...}
Jak mgły zapadną sine, 
Szeroką łódice bierz —

1 płyń i płyń, pruj fale 
I wchłaniaj czary wód;
Zapomniesz smutek, żale, 
Ukochasz morza cud! —

Ś w ite ź  p rzedsięb io rstw o  w io śla rsk o -k ąp ieb w e  
w e Lwow ie, róg Isakow icza i drogi W uleckiej. 
Kąpiele, łódki, kręgielnia, tenis, 3 r azy tygodniow o 

koncerty muzyki w ojskow ej. 6633.

Polskie Tow arzystw o em eryt6w  
państwowych w e Lwowie

w zyw a o g ó ł e m e ry tó w  p a ń s tw o w y c h  i w o js k o ­
w ych , tu d z ie ż  w d o w y  i s i e r o ty  p o  n ic h  d o  
b e z z w ło c z n e g o  z a p is y w a n ia  s ię  na c z ło n k ó w  

w e w ła sn y m  ic h  in te r e s ie .
Roczna w kładka w ynosi 2 zł. R ozszerzając 

sw ój s ta tu t przyjm uje T ow arzystw o  na członków , 
w szystk ich  em erytow anych pracow ników  państw o­
w ych i w ojskow ych, bez różnicy  rangi i narodo­
w ości, to je s t w szystk ich  em erytów , k tórzy  czują 
się  w iernym i obyw atelam i P aństw a  Polsk iego  

W ydział urzęduje codziennie o i  5 do 6 godz. 
w ieczór z w yjątkiem  niedziel i św ią t, w lokalu 
T o w arzy stw a  ul. p ańska  11. I. p. 5635

Tabele walutowe zaw iera jące  pełne zestaw ien ie  kursu w alut B elgja, B udapeszt, B ukareszt, H olandja, 
C hrystjania, H elsingsfors. K openhaga. Londyn, N ow y Jork Paryż, P raga , Szwajcarja, 
Sztokholm , W iede , W łochy i frank (złoty) podług  notow ań w arszaw sk iej g iełdy  p ienię­
żnej w styczniar^lutym  i m arcu  1924, są  do nabycia  w lw ow skim  oddziale  „A jencji 
W sc h o d n ie j ,'  w e L w ow ie" ul. D ługosza 31. C ena tabeli 2 z’ , p. P oprzednio  w yszły  
4 tabele  w aiu tow e a to : 1) 1919*920 2) 1921, 8) 1922 4) .£23. W szystkie te  tabele  zaw ie­
ra ją  zestaw ien ie  kursu  d o la ró w  rur.i=i sz te r lin g ó w  i franka sz w a jc a r sk ie g o . C ena 
tabeli 2 zł. p. C ena w szy stk ich  5 ta b e l w a lu tow ych  w ynosi razem  10 zł. p. Z p ro - 
— — — wincji pieniądze przesy łać należy przekazam i pocztow em i. — — —

Nakładem Lwowskiej Spółki W ydawniczej, Sp. z ogr. odp. — Z drukćfrnl Polskiej, Chorążczyzna 31, pod zarz. Z. (Cetbusiewlcza. — Odpow. redaktor Tadeusz Strolńsk 1


